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Emigracya. parcelacya, kolonizacja.
Z kalendarzową dokładnością idą po sobie wy­

padki. Jesień przyniosła małe zbiory a dużo dzieci, 
zmia była łagodniejsza, ale nieco diuższa, przedmó­
wek przyszedł, jak zawsze, całkiem w porządku, 
z nim tyfus, dla odmiany nawet plamisty, gdy przy­
szła wiosna zaczęła się emigracya.

Od tego czasu był Sejm i „^jielka debata a- 
graryjna",.'która nic nie uradziła, a wielka działal­
ność Sejmu siedmionnlionowego kraju ograniczyła się 
do młotowania 20.000 zł. rorz. nie na fundusz dla two- 
lzenia kas Kaiheisenowskicli.

Nagle przyszły telegramy, że emigracya wzro­
sła, że się zaczęła „gorączka emigracyjna', a kraj 
ma znowu „sensacyę", jak gdyby wypadki przynio­
sły niespodziankę, jak gdyby stało się coś, ô  czern 
się filozofom nie śniło i śnić nie mogło, a cóż do­
piero Sejmowi galicyiskiemu.

I znowu Staje kraj, pized wypadkiem, przera­
żony, a liczne głosy, które wydał już z siebie, jak 
żeby zobaczył „nowe wrota“, są  istotnie —  rozrze­
wniające I

Rzecz niesłychana! Znowu emigracya! Opu­
szcza rolę, chałupę, Oiozyznę, sprzedaje, zadłuża się, 
bierze tobołek i kij i idzie — do Niemiec, do W ę­
gier, do Ameryki. - Zamiast siedzieć w kraju, pana 
Boga chwalić, iść na zarobek do dworu, jak na do­
brego syna ojczyzny i katolika przystało, wlecze się 
gdzieś w świat, między Lutry, zatraci duszę, obycza­
je, idzie na marne...

Chłop gorączkowo emigruje, pomimo, że imodo- 
konserwatyści krakowscy rozpoczęli na wielką skalę 
„politykę agraryjną“, podjęli zbawczy program re­
form, a połączywszy się z pokrewnymi duchy ze 
wschodu, mądrzy całą teoryą świata, wielcy nauką 
i znajomością kraju, zapowiadają nową erę. Niesu­
mienna agitacja, anarchia pojęć, wszystkie plany li­
beralizmu dojrzewają — a zbałamucony chłop,- za­
miast czekać na ustawę, która zabezpieczy „ m i n i ­
m u m  p a r c e l  i“ i stworzy „średni stan“ włościań­
ski zapomocą o g r a n i c z e n i a  d z i e l e n i a  g r u n ­
t ó w,  sprzedaje swoją „zdefigurowauą" ojcowiznę i 
wędruje w światL.

Rzecz niesłychana! Co za niewdzięczność i de- 
moralizaoya. Te.n Sejm, który od tylu lat poci się 
nad uszczęśliwieniem kraju, wytęża się w watce 
agrarnej przeciw c h w a s t o m ,  p ę d r a k o m ,  ka-  
n j i a n c e ,  ten Sejm, który od ty tu lat „zajmuje 
się“ „położeniem11 kraju, włuściaństwa, głodem i ty- 
ńi.sein, który od tylu lat deliberuje nad „kwcstyą 
paroeiaeyi", kredytu włościańskiego, środkami stwo­
rzenia nowych źródeł zarobku, ton Sejm nie wstrzy­
mał jednego chłopa od emigracji, a lada podszept 
agitatora, lada nadzieja większego zarobku, lada fan- 
tazmugorya, pokazująca mu więcej morgów ziemi 
v łasnej, wystarcza, żeby ciskał wszystko i leciał 
gdzieś w świat na złamanie karku.

SliHiajuc głosów, jakie się z konserwatywnego 
obozu odezwały wobec wiosennego ruchu emigracyj­
nego, trzeba panować nad sobą. i, - rak nie załamać, 
nie nad tą emigracyą, ale tymi objawami strasznego
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PrieJnnd z rosyjskiego.

Nie wiedząc, jak uspokoić gniew, sprowadzający 
Migrenę, ocierała czerwone z płaczu oczy, pudrowała 
twarz i biegia do wymienionej znajomej. Nie spo- 
tkuwszy Riabowskiego, szla do drugiej, trzeciej...

początku wstydziła się biegania od drzwi, do 
drzwi, iecz z czasem tak się przyzwyczaiła, że 
nieraz w ciągu wieczora odwiedziła wszystkie przy­
jaciółki, odgadujące doskonale przyczynę odwiedzin

Raz powiedziała do artysty, mówiąc o mężu: 
„Ten człowiek przygniata innie swą wspaniałomyśl­
nością".

Frazę® tak jej się spodobał, że wszystkim ma­
larzom, znającym położenie, zawsze powtarzała, wy­
mieniając O sipa:

Oto człowiek, przygniatający mnie wspa­
niałomyślnością.

r' ,7esztą nie zmieniała sposobu prowadzenia 
domu. Tak, jak zeszłego roku, co środa dawała arty­
styczne wieczory. Tragik deklamował, malarze ry ­
sowali, wiolonczelista grał, śpiewak śpiewał, z ude­
rzeniem dwunastej otwierały się drzwi jadalnego 
pokoju, wchodził Dymów, mówiąc z swym zwykłym, 
dobrym uśmiechem

— Proszę panów na przekąskę

zastoju konserwalynej polityki, dla której czas, wy­
padki, najnaturalniejszy proces dziejowy przechodzi 
daremnie, nie uczy niczego, która umio tylko zawo­
dzić, oskarżać, szukać winy -wszędzie, prócz u siebie, 
marnuje wszystek czas i wobec wszystkich wy­
padków, które przyjść musiały i muszą, staje zawsze 
zaskoczona, przerażona i bezsilna.

Trudno jeszcze ocenić istotne rozmiary t e g o ­
r o c z n e j  e m i g r a c j i ,  zdaje Się leunak, że po­
mimo bardzo intensywnego ruchu wychodźczego osta­
tnich dwóch tygodni, emigrarya ta  nie przeróżnie wiele 
coroczną, normalną. Olbrzymia większość emigrują­
cych idzie n a  r o b o t ę  i to robotę rolniczą, „go­
rączka" skończy się z porą wioseunych robot.

Kraj jest jednak „pod wrażeniem" i mów. sio 
i pisze dużo, zjawiają się już spóźnieni prorocy i le­
karze, którzy gotowi kurować chorego, gdy się już 
wyniósł na tamten świat, choćby tylko amerykański. 
Słyszy się o potrzebie reform głębokich, pojawiają 
się nawet wcale rozumne projekty, nowe czy nie­
nowe, — wiosna na przednówku politycznem, przy­
niosła nowy „temat".

Tylko, że to się wszystko jutro skończy, ń k  
się skończyło po „gorączce Brazylijskiej" r. 1895, 
jak się kończy Jyskusya o potrzebie reguiacy: izek 
już na drugi rok po wylewach, które pochłonęły mi­
liony narodowego dobytku, jak się kończy „kwestya 
przymusowej asekuracyi'1- wywołana jednem, czy 
kilku groźniejszymi wypadkami pójścia z dymem 
miast i miasteczek, a z kijem ich „narodowych" 
mieszkańców'.

Kraj pod wrażeniem zapala się jak słomiana 
szopa, opinia „buchnie" płomieniem, posypią się rady 
i projekta, jutro już tylko dym, a pojutrze stara 
drzemka, aż znowu zbudzi kraj jakieś dzwonienie. 
W s z a k  s t r a s z n e  w y p a d k i  z e s z ł o r o c z n e ,  
k t ó r e  s p r o w a d z i ł y  n a  k r a j  s t a n  wy­
j ą t k o w y ,  które- odkryły tyle ran, a które zdawały 
się wołać kraj, Sejm, rząd djjj wielkiej, poważnej 
roboty, przeszły, nie obijając Nę prawie echem 
o Sejm, nie wywoławszy ż a d n e j  trwałej, planowej, 
przemyślanej akcyi.

Zwiększony r u c h  e m i g r a c y j n y  nikogo ro­
zumnego zdziwić nie może, — wywołał pewien hu­
czek i ruch w umysłach. Jak  zawsze zaczyna się 
nagłe Njpodkrywanie" zjawiska, słyszymy rozprawy 
zaczynające oh ovo, rady „całkiem nowe", jak gdyby 
dotąd nigdzie i nigdy przedtem nikt o tern nie myślał.

A przecież niechby przynajmniej tyle było 
szczęścia w nieszczęściu, żeby pod wrażeniem nowem 
tak łatwo i prędko zapominającego społeczeństwa, 
pizecież coś się zrobiło, coś się urodziło, jakaś myśl 
skrystalizowała się w jakiś czyn, w jakieś określone 
dążenie przynajmniej, żeby nowe doświadczenie nie 
zmarnowało się całkiem.

K r a j  nie'zrobił nic, niezrobil r z ą d  nic. cho­
ciaż Ko ł o  p o l s k i e  pod wrażeniem już pierwszyj 
gorączki brazylijskiej wołało o akcyę pozytywną, 
skończyło się na zawsze niewczesnej, źle wykonanej, 
bezmyślnej sekaturze represyjnej.

Otóż faktem jest, że nie stało się dotąd nic 
z tycji rozumnych i wypróbowanycli po świecie śrou 
ków, k t ó r e  s ą  w  s t a n i e  u t r z y  ma ć  w k r a j u  jakąś

Również jak  zeszłego roku czatowała na wiel­
kich ludzi, odkrywała ich. nużyła się nimi szukała 
nowych, wracała późno do domu, tylko teraz nie za­
stawała męża śpiącego. Dymów co wieczór siedział 
przy swem biuiku, nad jakąś pracą. Kładł się o 
trzeciej rano, wstawał o ósmej.

Raz, kiedy Olga ubierała się przed zwiercia­
dłem, aby iść Jo teatru, wszedł Osip we fraku i bia­
łym krawacie. Uśmiechał się poczciwie, patrząc żo­
nie prosto w oczy, jak niegdyś. Promieniał rado­
ścią.

— Broniłem dzis mojej tezy, — mówił siada­
jąc i trąc się w kolano.

— No i cóż?!..,
— Będę mianowany profesorem — dodał, wy­

ciągając szyję, chcąc w zwierciadle zobaczyć twarz 
żony, stojącej do niego tyłem i czeszącej się. —• 
Zdaje się, że dostanę katedrę patologii. Czuję to 
w powietrzu.

Widać było po szczęściu, malującem się n a  jego 
twarzy, że gdyby Olga w tej Obwili chciała dzielić 
z mm jego tryumf i radość, byłby jej przeuaczył 
teraźniejszość i przyszłość;, byłby- zapomniał wszyst­
ko. Ale ona nie rozumiała, Ło to jest teza albo pa­
tologia, zresztą bała się spóźnić do teatru, dlatego 
nic nie odpowiedziała.

Dymów posiedział parę chwil, wstał i odszedł 
jak winowajca.

VII.
Przyszedł dzień pełen udręczenia. Dymów cier­

pię ł okropnie na gtuwę. Rano nie mógł pić herbaty, 
ani iść do szpitala; leżał na sofie w swoim gabine-
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część tych, co inaczej wyemigrują, a s k o r o  j u z  
e 111 i g r a y a b y ć  mus i ,  nie stało się dotąd mc 
z łego co może gorączki emigracyjne łagodzić, n ie ­
s z c z ę ś c i a  t ł u m n y c h  r u c h a w e k  wychodźczych 
z ich marnowaniem mienia ograniczać, h u m a n i ­
t a r n ą  opieką emigranta otoczyć, d a ć  mu o b j a ­
ś n i e n i e  i k i e r u n e k  n a  d r o g ę ,  p o k i e r o  ivać
e m i g r a c y ą  t a k ,  ż e b y  w y s z ł a  na  n a j w i ę k s z y  
p o ż y t e k  d l a  k r a j u ,  bo z tych emigrantów za 
zarobkiem największy zastęp przyszłych k o l o n i ­
s t ó w  — w k r a j u ,  najlepszy materyal na k.o ioni- 
z ft c y ę w e w n ę t r z n ą .

Nie stało się też nic lub prawie nic, czego po­
trzeba, żeby tę starą k w e s t y ę  p a r c e ł a c y j n a ,  
która może być równocześnie zbawczą dla wielkiej 
i dla małej własności, pchnąć poważnie naprzód, usu­
wając prawne i finansowe trudności.

Nie chodzi dziś woale o nowe rzeczy, któreby 
chwilowa fala wywołała, chodź, o przypomnienie 
mnóstwo razy powiedzianych rzeczy, o n a  w i ą z a- 
n ie  c i ą g ł o ś c i  u s i ł o w a ń  na  t o m po i u ,  w na­
dziei, że wrażenie nowych wypadać w ułatwi pchnię­
cie ich znowu naprzód, podniesienie kamienia zanim 
się znowu stoczy w zapomnienie.

Przypomnijmy więc usiłowania dotychczasowe 
w sprawie e m i g r a c y i ,  p a r c e l a c y i  i k o l on i -  
za cy i .

Cele polityki społecznej.
Ruch katolicki polemizuje w ostatnim numerze 

z prezydentem miasta z powodu odpowiedzi jego na 
interpelacye p. Thułliego w sprawach robotniczych. 
Musimy do pewnego stopnia przyznać Ruchowi racyę, 
że nasze władzo miejskie w sprawach społecznych, 
a specyaluie robotniczych okazują za mało zrozu­
mienia rzeczy, za mało gorliwości, że zrobiły, jak 
mybyśmy powiedzieli mało, bardzo mało, bo nie mo­
żemy powtórzyć ztiRuclum , że' ni* zivbiły nic wenie* 
skoro biuro pracy już w najbliższych tygodniach 
wchodzi w życie Nasze władze miejskie nie wyró­
żniają się w tym względzie od c a ł e g o  społeczeń­
stwa naszego, które dla spraw społecznych w ogóle, 
dla robotniczych zaś w szczególności, za mato ma 
zrozumienia, i jak z malemi wyjątkami cały nasz 
ogól inteligentny za mało ma znajomości tych spraw. 
Dobrze więc czyni Ruch katolleiii, że sprawy te 
z pewną natarczywością przypomina, ale te swoje 
dobre zamiary paraliżuje w wysokim .stopniu tein, 
że ma w sprawach tych zbył jednostronny punkt 
wyjścia, a skutkiem tego i fałszywe zajmuje sta­
nowisko.

To fałszywe stanowisko -diarakteryzuje najle­
piej ten właśnie artykuł Ruchu,  ̂ o którym mówimy. 
Czyni on magistratowi zarzut, że rv statucie biura 
pracy p r z y z u a n o w7 z a r z ą d z.i e t e  g o p r z y- 
s z l e g o  b i u r a  g ł o s  s o c y a l  i s t orn" .  Takiego po­
stanowienia w statucie biuia nie ma. Przytkano glos 
zawodowym reprezentacjom robotników, bo inaczej 
być nie mogło, bo gdyby w zarządzie reprezentacye 
te me mmly swoich delegatów, nie miałyby ono zau­
fania u robotników. W tych reprezeutacyach mogą

nie przyszedł wczoraj, 
jes t bez wartbśej, lecz 
powód odwiedzenia ar-

cie. * pierwszej u lg a  jak z\vj7k]e poszła do Ria- 
bowskiegu, aby mu pokazać swój szkic martwej na­
tury i spytać się, dlaczego  
Znajdywała sama, że szkic  
go zrobiia, aby mieć nowy 
tysty.

W eszia do niego bez dzwonienia. W przed­
pokoju, zdejmując kalosze, zdawało jej się, że słyszy  
lekki szelest spódnicy w pra-cowni. Uchyliła pospie­
sznie drzwi i dojrzała dół sukni, niknącej za obra­
zem, wiszący m na sztalugach przykrytych czarną za­
słoną. Nie było wątpliwości —  jakaś kobieta się  
skryła, , idocznie pomięszany Riabowski zdawał 
się zdziwiony jej w izytą wyTciągnął do niej ręce na 
przywitanie i z 'wymuszonym uśmiechem pow iedział:

— A to ty?... cieszę się, że cię widzę Cóż 
mi powiesz dobrego?

Oczy młodej k o b ie ty  napełniły się Izami. W sty­
dziła się, cierpiała okropnie, za nic na -Jecie nie 
byłaby mówiła w obec obcej kobiety;, rywalki, która 
w tej chwili za obrazem śmiała isię z niej

— Przyniosłam do obejrzenia szkic — szepnę­
ła ledwo dosłyszalnym głosem, wargi jej d rżały : 
martwą naturą.

Artysta przyglądał się obrazkowi i jakby od 
niechcenia przeszedł do drugiego pokoju.

Olga poszła za mm.
W pracowr dały się słyszeć kroki i szelest 

spódnicy. Rywalka wybiegła. Młoda kobieca miała 
ochotę krzyczeć, znieważyć malarza, rzucić mu co 
ciężkiego na głowę, lecz nic nie widziała przez łzy. 
Przybita wstydem, doznawała dziwnego uczucia, iut-
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:ocjrahsci mieć przewagę, mogą Jej nie mieć. Obe­
cnie ją  mają, więc będą w zarządzie biura pracy 
'zasiadać — gdyby tę przewagę utracili, nie mieliby 
jswoich ludzi w biurze pracy. Jest to rzecz tak pro- 
jsta i naturalna, że doprawdy tylko u nas może to 
obndzać jakąś wrątp]iwrość i wywoływać dyskusyę. 
/dawałoby się raczej, że jest to rzeczą p o ż ą d a n ą ,  
ażeby były instytucye, w którycli mogą socyaliści 
wspólnie pracować z tymi, którzy stoją na gruncie 
obecnego ustroju społecznego, bo się to przyczyni do 
złagodzeniu antagonizmów, a cel, jakiemu instytucye 
1e służyć mają, tern pewniej będzie osięgnięty, im 
s z e r s z e  znajdzie poparcie. Jeżeli zaś od władzy, 
organizującej taką instytucyę, wymaga się — jak to 
Ruch czyni — aby zajęła partyjne stanowisko, aby 
w organizacyi dążyła do wykluczenia pewnych stron­
nictw, to się przez to obudzą podejrzenie, że nie o cel 
główny tu idzie, ale o względy u b o c z n e ,  p a r t y j ­
ne. A przez to szkodzi się rzeczy samej, szkodzi się 
tej instytucji, która ma dobremu celowi społecznemu 
Służyć.

Trzeba sobie raz powiedzieć: czy to, co się 
czyni w sprawach p o l i t y k i  s p o ł e c z n e j ,  ma być 
b r o n i ą  p r z e c i w  p a r t  y i s o c. y a 1 n o - d e m o 1. r a- 
t y c z n e j ,  jak chce Ruch, czy ma być ś r o d k i e m  
w z m o c n i e n i a  s i ł y  s p o ł e c z n e j  n a r o d u  przez 
to, że słabych i poniżonych d/wignie się na wyższe 
szczeble kultury i obywatelstwa i że się sprawy 
i stosunki społeczne natchnie zasadam i m i ł o ś c i  
i s p r a w i e d l i w o ś c i .  A wyb<Ł tu bardzo łatwy. 
Pracy społecznej, zdrowej polityki społecznej trzeba 
nie ku temu, żeby ta  iub owa partya polityczna 
czy socjalna zwyciężyła, a inna była zdeptana 
ale zeby n a r o d o w e  s p o ł e c z e ń s t w o  w z m o c ­
nić,  podnieść, iie mo_ności zharmonizować,— ażeby 
zmniejszać i w y t ę p i a ć  n ę d z ę ,  c i e m n o t ę ,  
z b r o d n i ę ,  w y z y s k  i uc i s k .  P o ż y t y  wn e  d z i a ­
ł a n i e  z r ó b c i  e p r  z edro i o t e m s p o ł e c z n e j  po­
l i t y k i ,  a n i e  p a r t y j n ą  w a l k ę  — a wtedy tyle 
s J  dla tej polityki się pozyska, że skutek nie może 
być wątpliwy. Chcecie pozyskać zaufiude robotnika, 
róbcież dobrze w tym  celu,  żeby robotnikowi było 
lepiej, a pizez uiego i narodowi lepiej, n.e czyń­
cie z tej pracy narzędzia partyjnej walki. Przedmio­
tem tycii prac i starań ma być c a ł a  klasa robo­
tnicza, więc nie tylko ci z pośród niej, którzy się, 
wyrzekąją socjalizmu — a przeto w tych pracach 
nie postępować ekskluzywnie, mr wyzyskiwać jednej 
part} i roootniczej przeciw drugiej, ale zagarniać 
wszystkie do pracy. Mogą i muszą partye zwalczać się 
na politycznym gruncie — ale gdy idzie o niepoli­
tyczne intytucye, o takie n. p. biuro pracy, o dumy 
dla robotników i tanie mieszkania, o ustawodawstwo 
ochronne i t. p. można i trzeba skupić w s z y s t k i c h  
bez względu na obozy. Wysuwanie naprzód stanowi­
ska partyjnego w tycn sprawach jest szkodliwe 
i wstrętne.

G ł o s y  | j v « s y .
Dziennikarstwo warszawskie o wiele poważniej 

i w sposób bardziej przedmiotowy omawia _ ostatnie 
ekonomiczne i finansowe nieszczęścia Galicji. Za­
mieściliśmy niedawno glos Gazety' polskiej, która 
ostrzega przed sposobem tendencyjnym, osobistym 
i namiętnym, w jaki większość galicyjskiej prasy 
sprawy te wyzyskuje na cele partyjne. Obecnie 
w Karjerze luarszawskim spotykamy się z przedraio- 
towein ocenieniem tej sprawy. Podnosi Knrjer olbrzj'- 
mie znaczenie przemysłu ‘naftowego dla naszego 
kraju, nadzieje- .jakie słusznie pokładano w wielkiem 
polakiem przedsiębiorstwie w Schodnicy, które „skła­
dało dowody swojego ducha publicznego i niejedna

by nie była sobą, Olgą Iwanówną, lecz biedną małą 
muszką. . .

— Dziwnie jestem zmęczony — odezwał °ic 
Riubowski, patrzał na szkic, wstrząsał głową, jftk- 
gdyby walczył ze snem — Wcale niezły, nawet do- 
bry, ale dziś, wczoraj przeszłego roku, było to sa­
mo. Za miesiąc, za dwa, znowu będzie to samo. Nie 
pojmuję, żeś się nie znudziła dotąd. Na twojem miej­
scu oddawna wyrzekłbym się malarstwa, a na seryo 
■zajął się muzyką, ponieważ więcej jesteś muzyczką, 
niż m alarką... Naprawdę jestem zmęczony, powiem, 
■żeby nam dali harbaty, dobrze? . . .

Wyszedł dać polecenie służącemu.
Aby się z nim nie żegnać, nie tlómaczyć, a 

szczególniej, aby nie wybuchną' płaczem, przed po­
wrotem artjsty  wyszła do przedpokoju, włożyła ka­
losze i wybiegła.

Na ulicy odetchnęła swobodniej, poczuła, ze na 
zawsze pozbyła się Riabowskiego, malarstwa, wstydu, 
przygniatającego ją  w pracowni — wszystkiego.

W stąpiła do krawcowej, do sławnego tragika, 
który wczoraj przyjechał, do składu nut; powtarzała 
sobie, że napisze zimny, wyniosły Ust do malarza, 
wyol rażała °obie szczęście, czekające ją  w lecie 
w" podróży do Krymu z Dymowem; zerwie ostatecznie 
z przeszłością, zacznie n)we życie.

Wróciwszy późno do domu, nie rozbierając s ię , 
pobiegła do salonu pisać list. On utrzymywał, ze 
wealp nic jor.t malarką! A więc napisze mu, że i on,

zdrown, pożyteczna inicjatywa, poparta jej kapitałem, 
wcieliła się w życie“. Kurjer przechodzi następnie 
do sprawy gal. Banku kredytowego, który „nie prze­
chodziłby dzisiaj ciężkiego przesilenia wewnętrznego" 
gdyby nie kopalnie Borysławskie i nie związek bro­
warów lwowskich. O obu przesileniach, w Kasie 
oszczędności i w Banku — pisze Kio jer  w zakoń­
czeniu artykułu:

„Była to gorączka wielkich przedsiębiorstw 
ekonomicznych, podsycana wszelako nie osobistą 
chciwością jednostek, ale żarliwem ich pragnieniem 
wzbogacenia sil i narzędzi życia ekonomicznego pro­
wincji, której przyszłość tkwi w rozwoju przemysło­
wym, skoro rozwój rolniczy dziś nie wystarcza. 
Wzięto się do dzieła zbyt namiętnie, zbyt nieoględnie, 
zbyt naiwnie i wtrącono kraj w chorobę, fizycznie i 
moralnie tak ciężką.

„Ale ospa podobno czyści krew i krzepi orga­
nizm na długie lata".

* *
Dziennik Poznański bisze, iż wbrew twierdze­

niom pisrn hakatystycznycli, nie daj3 się nigdzie zau­
ważyć zwolnienie prądu antipolskiego. „Tylko niena­
sycona Deutsche Zty. widzi, że „iząd już jakoś nie 
dosyć poważnie zapatruje się na niebezpieczeństwo 
polskie", bo zdaje mu się, że spełni) swój obowiązek, 
skoro w Poznaniu przyzwolił na budowę kilku monu­
mentalnych gmachów, o charakterze poniekąd bardzo 
„kosmopolitycznym".

„Czegóż ci panowie jeszcze chcą? Zdawałoby 
się nrzecież, że już chyba wszystkie ich życzenia 
spełnione, a polskość, przyparta do muru, ledwo dyszy.

„W.erzyć się nie chce, czytając hakarystyczne 
wywody, świadczące, że apetyt tych panów jeszcze 
bynajmniej nie jest zaspokojony.

„W ostatnich czasach, po wielkich stratach, 
jakie ponieśliśmy w stanie posiadania ziemi, zdarzyło 
się, że kilka obszarów przeszło znów w ręce polskie. 
Fakt ten takie wrażenie zrobił w hakaty st.ycznem 
gnieździe os, że np. Deutsche Zhj. stawia do rządu 
hakatystyezne żądanie, żeby ■ urzędowo wkroczył 
w prywatny ruch wła.sności ziemskiej, inneaii słowy, 
żeby zakazał Polakom nabywać ziemię.

„Możnaby to wykonać tylko za pomocą nowego 
prawa wyjątkowego, a panowie nakatyści tak się 
czują potężnymi w Sejmie, że ośmielają .się do tego 
rodzaju prowokacji, wymierzonych wprost do rządu.

„Jakkolwiek rząd nam bynajmniej nie sprzyja, 
nie przypuszczamy, żeby miał się poddać tak barlia- 
] zynskiej prowokacji i z tym samym spokojem przej­
dzie nad mą do porządku, jak my przechodzimy 
nad tysiąeznemi prowokacyami, na które codziennie 
narażeni jesteśmy.» .

„Jeżeli rząd mb zakaże Polakom kupować zie­
mię, pisze D. Z  tg., to już „nic wiejmy, czem chce 
zwalczyć niebezpieczeństwo polskie"?

„W słowach tych tkwi bezczelność bezuenna,
ale zarazem przyznanie, że wszystkie dotychczasowe
środki zwalczania polskości chybiają celu. Logicznie
należałoby' je więc porzucić".

* **
Gazety ruskie żywo się zajmują sprawą emi­

gracji włościan ruskich.
Dilo dochodzi do wniosku, że jestto ruch nie­

omal żywiołowy, któremu zapobiedz niepodobna, sta­
rać się tylko trzeba, ażeby ziemia, wychodząca 
wskutek emigracji z rąk włościan ruskich, nie była 
stracona dla Rusinowu

Hałyczunyn główną przyczynę wyehodżtwa wi­
dzi w niesumiennej agitacji agentów emigracyjnych 
i popiera to dowodami Pisze on:

„W obecnej chwili, gdy gorączka emigracyjna 
znowu objęła nasz kraj, gdy rozliczni agenci emi-

co rok maluje to samo i codzień mówi to samo, że 
się kręci w zaczarowaniem kole i nigdy me idzie 
w górę.

( hciała, mu jeszcze powiedzieć, co zawdzięcza 
jej wpływowi i że jeśli teraz postępuje nieuczciwie, 
to dlatego, że wpływ jej paraliżują podejrzane figury 
w rodzaju ukrytej za firanką.

— Mateczko! — wolał Dymów, me otwierając 
drzwi.

— Czego chcesz? . . .
— Nie wchodź tutaj, zbliż się tylko i słuchaj. 

Przedwczoraj zaraziłem się w szpitalu dyfteryą, a te ­
raz czuję się niedobrze Poszlij po Korostelewa

Olga wołała zawrsze na męża po nazwisku; jak 
zresztą ma _ wszystkich znajomych, — imię Osip nie 
podobało jej się naprzód, że przypominało służącego 
z sławnej sztuki Gogola, potem, że było zbyt pospo­
lite Lecz teraz przerażona-

— Os'pie, co ci jest! — zawołała. — Niepo­
dobna . . .

— Prędko doktora, niedobrze mi — mówił 
przez drzwi. Wrócił na sofę, położył się. — Pręd­
ko 1 — powtórzył ochrypłym głosem.

W ’ęc cóż się dzieje. . .  — myślała przera­
żona OJga. — Czjżby było niebezpieczeństwo?

Nie wiedząc dlaczego, wzięła świecę, przeszła 
do S.Vpialnego pokoju — stanęła na środku i raptem 
zobaczyła Sie w źwierciadle Blada, przerażona, 
w żółtym kaftanie o szerokich rękawach, wydala się

gracyjni z chciwością szakali znów zaczęli się uwi­
jać pomiędzy naszymi włościanami, gdy wszystkie 
żywioły dobrej woli w kraju połączyły się dla prze­
ciwdziałania im, uważamy za obowiązek podać do 
publicznej wiadomości nast.ei>macv charakterystyczny 
i oburzający fakt

„Otrzymaliśmy mianowicie od agenta Karola 
Steckla z Hamburga list, w którym prosi nas o prze­
drukowanie w Tfahjczanijme artykułu z amerykań­
skiej Swobody, przedstawiającego w jak najświetniej­
szych barwach życie emigrantów w Kanadzie, pod­
noszącego z uznaniem tamtejsze stosumri, a przede- 
y/szystkieni zachwalającego samego agenta Steckla. 
Ze słów listu, który powiada, iż Steekel „chętnie od­
daje do naszej dyspozycji", wspomniany artykuł, 
jak również z całego tonu i kierunku tego arty­
kułu widocznem jest, że artykuł napisano i wydru­
kowano z jego polecenia i za jego pieniądze.

„Sprytny agent zwrócił się i do nas (Hałycza- 
nyna) z propozycyą zapłaty za „przysługę", a mia­
nowicie zobowiązał się kupić 300 egzemplarzy odpo- 
wiednego numeru pisma.

„Wobec tego z całą energią ostrzegamy naszych 
ludzi, ażeby zachowywali wszelką ostrożność wobec 
komunikatów i rad takich pism amerykańskich, jak 
Swoboda, które chwalą Amerykę i werbują tam no­
wych emigrantów — za grosze Steckla i innycli a- 
gentów. Sprzedajne dusze gotowe są — za pieniądze 
— posłać i rodzonego brata do piekła..."

K o m e d j a n c i  w A u s t r y i  święcą dziś 
tryumfy. Mógłby im pozazdrościć każdy aktor. Ko- 
medyą salonową przedstawiają w Wiedniu, w hotelu 
m in isteryaln yn i na Judenplatz i w pałacu księcia Eu­
geniusza Sabaudzkiego na Himmelpfortgasse. Niższy 
rodzaj komedyi płaskiej, uprawia subkomitet mężów 
zaufania niemieckiej opozycji. I jedni i drudzy ćwi­
czą się w komedyi ugodowej. Subkomitet pracuje 
w pocie czoła nad ułożeniem narodowego-niemieckie- 
go programu, a dziś już wie i z góry zapowiada, że 
przed połową maju. z swym elaboratem nie będzie 
gotów.

Potem ma się zebrać pełna komisya parlamen­
tarna zjednoczonej opozycji niemieckiej. Ona ma 
zbadać referat subkomitetu, ewentualnie jeszcze ma 
odegrać komedyę przed mężami zaufania z prowin­
cji, celem naradzania się nad poszczególnymi pun­
ktami programu niemieckiego, w istocie rzeczy celem 
przedłużenia całej akcyi. Aż ao tego czasu ma być 
program niemiecki trzymany w absolutnej .tajemni­
cy. Dopiero w e z e r w s u  praco programowe mogą 
być ukończone. Wówczas dopiero może rząd nr. 
Tnuna lub jakiegobądź innego brabiego — przystą­
pić do ugody z Niemcami. Potem nadchodź1 lato, 
upał, skwary, komisarze niemieccy i rządowi rozjadą 
się po ladach i alpejskich ustroniach, — a potem? 
Któż w Austryi robi plany tak odlegie? Ot byle 
dzień przeżyć.

* *
*Tak brzmi podział czasu według intencyi Niem­

ców opozycyouistów, z czego wynika, że Niemcy 
w tej chwili niczego bardziej się nie boją, jak zwo­
łania Rady państwa, w której ich komedya opozy­
cyjna zostałaby sromotnie zdemaskowana.

N i e m c y  o p o z y c y j n i  i n i e  o p o z y c y j n i  
z r a d o ś c i ą  w i t a j ą  p r z y w r ó c e n i e  w A u- 
s t r y i  r z ą d ó w  b m r o k  r a c y  i n i e m i e c k i e j ,  
będącej k o ś c i ą  z i cli k o ś c i .  A niczego bar­
dziej nie pragną jak utrzymania dzisiejszego staliw 
qno biurokratycznjc.il rządów na podstawie §. 14. 
W tym celu reakcjoniści wszystkich krajów podają

sobie samej brzydką, odrażającą. Równocześnie 
uczula bezmierną litość nad Dymowem, żal za jego 
wielką miłością. Stanął jej w myśli serdeczny, do­
brotliwy jego uśmiech. Rozpłakała się gorzko, potem 
napisała błagający list do Korostelewa. Była godzina 
druga po północy.

YUT.
Nazajutrz rano Olga, wychodząc ze swego po­

koju nieuczesana, zmęczona bezsennością, spostrze­
gła przechodzącego nieznajomego pana z czaruą 
brodą, zapewne uoktora. Woń rozmaitych lekarstw 
unosiła się w powietrzu ..

Na progu gabinetu stał Korostelew.
— Przepraszam, lecz nie wpuszczę pani — 

odezwał się ponuro — choroba zaraźliwa, zresztą 
na nieby się uje zdało, chory majaczy.

— Więc prawdziwa dyfteryą? — spytała cicho
— Ci, którzy dobrowolnie narażają się na nie­

bezpieczeństwo, powinni być pociągani do odpowie­
dzialności — szepnął, nie odpowiadając na pytanie 
Olgi. — Wie pani. jakim sposobem się zaraził? We 
wtorek za pomocą rurki ściągnął dyfteryozną błonkę 
jednemu choremu. Co za szaleństwo! . . .  I to tak 
sobie, bez żadnej niby przyczyny.

— Czy groz.i niebezpieczeństwo naprawdę? — 
spytała.

— Mówię, że wypadek ciężki. Trzeba sprowa­
dzić Szreka.

(Dok. n.)

W  m a g a z y n ie  n o w o śc iT  T m w T r a  —    W IO S E N N Y  Żaboty, krawaty damskie i męzkie, 
M I K O Ł A J A  L U 1 ) W I G A  Rękawiczki gjacce i nicianne, Pończochy damskie i dziecinne
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sobie dłoń; kapitał nieiniecki, fabrykanci czescy, 
biurokraci nicm.ecey i wszystko to łączy się w je ­
dną f a l a n g ę  r e a k c j i .  To nie przeszkadza 
jednym deklamować o prawach ludu i podeptanej 
wolności, drugim o narodowych dążeniach i autono­
mii krajów, a trzecim o ugodzie, sprawiedliwości 
i pojednaniu ludów.

*Półurzędowa Shrm. u. Montagsztg. puszcza dziś 
w świat wiadomość o z w o ł a n i '  R a d y  p a ń -  
s t  w a w c e l u  w y b o r u  w s p ó l n y c h  d e 1 e-
s a c y.i- t „.. . .

Żarty sobie stroją pan a o li a r H  i jogo pól- 
urzedowe duchy. Jednego poniedziałku puszczają 
wiadomość, którą za tydzień z całą stanowczością 
dementują, aby znów na trzeci tydzień spróbować 
na nowo rzucić jakie ballon dLssai.

Że rząu Rady państwa me chce, żeby jej nie 
zwołał nigdjr póki żyje, temu szczerze wierzymy. Że 
ją  zwołać będzie musiał, o tern go przekona konie­
czność — ciura necessitas.

Jeżeli zaś tego nie zrobi hr. Thun, to  z r o b i  
t o  j e g o  n a s t ę p c a .  Ugoda z Węgrami musi być 
przeprowadzoną parlamentarnie. Jak  wiemy, pan Szell 
ani chce gadać o innej formie dualizmu. A takie 
sprawy fundamentów monarchii przecież w i ę c e j  
w a r t e ,  n i ż  e g z y s t  e n c y a l ub  u p a d e k  b y l e  
j a k i e g o  m i n i s t e r s t w a .  Nie będzie to będzie 
inne. Zauważyliśmy, że jakoś *y ostatnich czasach 
dziwnie rzadko mówiono o ugodzie z Węgrami. A  
przecież temat to równię interesujący, jak program 
zjednoczonych Niemców. Od pewnego czasu temat 
ten niechętnie jest poruszany w prasie rządowej.

Ani pan Śzell nie pójdzie do Wiednia, ani nikt 
nie „ r o k u j e  w s p r a w i e  u g o d y 11. CzjTżby temat 
ten istotnie był wyczerpany? Czy może racyę miały 
dzienniki budapeszteńskie, że w tej sprawie w Au- 
stryi o b e c n i e  nie ma z  k im  mówić?

* **
W sobotę 15 kwietnia otwarto ostatnią seryę 

Sejmów krajowych.
Są to Sejmy krajów, czy kraików: Gorycji, 

Istryi i Tryestu. Jest w tern metoda, że Sejmy w tym 
roku otwierano s e r y  a mb  Gdyby rząd był zwołał 
Sejmy w lutym — okazałoby się, że już pod koniec 
marca nie mają nic do roboty i z braku materyi do 
obrad musiałby był rząd je zamknąć.

Kwiecień zastałby rząd bez Sejmów i nie by­
łoby wymówki dla programu Ab('hts ~fiiiuł.

Tymczasem tak zwołując co parę tygodni ja ­
kiś nowy sejmik, a chociażby to miał być Sejm Go- 
rycyi, w którym połowa posłów słoweńskich błyszczy 
nieobecnością — zawsze jakoś ratuje się pozory — 
Sejmy obradują! Więc rząd robić niczego nie po­
trzebuje. Sejmy obradują!

* *~ *
Za 8 dni przeto, gdy termin upłynie, należałoby 

mandaty 68 opornych secesyoaistów uznać za wjTgasłe 
i rozpisać nowe wybory. Ale w tern sęk. Nowe wy­
bory, to nowe zwycięstwo radykałów, stronnictwa 
Los von Iłom  i Los von Oesierreich. Tego rząd do­
puścić nie może. Sejm czeski musi być przeto przed 
upływem kwietnia zamknięty. Zostaną Sejmy Gorycji, 
Gradyski, Istryi i Tryestu.

Minęło 6 dni od chwili, kiedy książę Lobkowicz 
marszałek czeski, napisał list do 68 posLw niemie­
ckich, zapraszający ich, aby w terminie 14 dni przy­
byli do Sejmu, lub żeby nieobecność swoją uspra­
wiedliwili.

Za 8 dm termin 14-dmowy upłynie. Rząd_ wie, 
że 68 niemieckich posłów nie przyszłe usprawiedli­
wienia, gdyż demonstracyjnie urządzili secesyę z Sej- 
łfiu czeskiego.

I Posyi 1 0

Prawit. Wieslnik (Goniec urzędowy) zabrał na­
reszcie glos w sprawie zaburzeń studenckich w Rosyi.

Ogłasza komunikat urzędowy o przebiegu i po­
budkach zajść — i stwierdza, że zaburzenia zdarzy­
ły się w uniwersytetach w Petersburgu, Moskwie, 
Kijowie, Odessie, Chaikowie, Dorpacie (Jurjewie) 
Warszawie i Tomsku. Słowem, ominęły one ,eden 
tylko w Rosyi uniwersytet — w Kazaniu. Nadto 
zajścia studenckie równej siły wybuchły w instytu­
tach technologicznym, górniczym i leśnym w Peters­
burgu, oraz w instytucie rolniczym w Puławach (No- 
Wu Aleksandrya).

Wszędzie — jak powiada Wiestnik — wyszły 
jaw dwa stronnictwa : umiarkowane, obstające za 

rJ| ^wróceniem ładu — i skrajne, żądające przedłu- 
zajść, celem wymożenia od zwierzchności uni- 

Wei-syteckiej „ustępstw", polegających na... przyjęciu 
' ,JuWrotem wszystkich studentów i zmianach w in- 
Pekeyi uniwersyteckiej.

Ruchem tym kieruje w Petersburgu t. z w. ,, ko- 
1 Ł' urządzający", który nawet wydał „zuchwałą"

. zwq, wskazującą przeciwrządową cechę ruchu i 
ueodzowneśó walk' dla dopięcia reform politycznych. 
Udc zwa ta, według zapewnienia organu urzędowego, 
wywołała i.i^d większości słuchaczów „oburzenie" i 
nie nnala skutku; przywódców i podżegaczy ruchu

uwięziono, przyezem zabrano różno „wydawnictwa 
zakazano".

Komunikat Prawit. winstnika powiada dalej: 
„Biez względu na to, że w zajściach brała 

udział stosunkowo m n i e j s z a  c z ę ś ć  słuchaczów, 
okazało się koniei-znem wykluczać z w i ę k s z o ś c i  
wyższych zakładów naukowych d o s y ć  z n a c z n ą  
l i c z b ę  studentów. Tenże środek będzie przedsię­
brany również i nadal".

Ostatecznie, Praw. wiesi. pośród frazesów o 
„młodzieńczej nierozwadze", stawia w perspektywie 
dla wielu z wydalonych ponowne przyjęcie do zakła­
dów naukowych, ale pod warunkiem „przyznania się 
do biędór i skruchy, prowodyrom zaś wprost obie­
cuje —  środki karne, przez prawo przepisane".

*

Polit. Corresp. otrzymuje wciąż z Petersburga 
relacye o dalszym przebiegu zajść uniwersyteckich. 
Ostatnie wiadomości brzmią, jak następuje:

Uniwersytet faktycznie nieczynny. Obecnie mia- 
ły się rozpocząć egzamina, do których zresztą za­
mierzało się stawić nie więcej, aniżeli ICO słucha­
czy z liczby ponownie przyjętych. Tych po drodze 
wstrzymywaJ, a nawet obrzucali obelgami wydaleni 
toleday; gdy zaś jeszcze znaleźli oni drzwi uniwer­
sytetu obsadzone przez agentów policyjnych pod wo­
dzą słynnego barona Nolke, który zaraz z początku 
zajść „wsławił się" szarżą na studentów i gdy ci 
agenci zaczęli w brutalny sposób żądać od nich le- 
gity macy j, i ta setka stopniała do 40...

Tymczasem pod bramą rozgrywały się burzli­
we sceny, skutkiem których aresztowano znów kilka­
naście osób.

W instytutach: inżynierów cywilnych, leśnym, 
technologicznym i górniczym, studenci odmówili przy­
stąpienia do egzaminów, dopulu ich koledzy nie zo­
staną przyjęci z powrotem.

W mieście krążyły pogłoski, że ostatecznie, 
boz prawa dalszego kształcenia s ię , wydalono z uni­
wersytetu p< t er s burski ego 400 słuchaczy, z moskiew­
skiego , 100. Ta ostatnia cyfra zdaje się przecież 
przesadzoną. . .

W ogóle namiętności są wysoce podniecone. 
W każdej chwili obawiają się nowych, ostrych de- 
monstracyj. *

Wydawana w Londynie Russian Libr ary wy­
puściła 'w świat rzecz p. t. „Uwagi polityka rosyj­
skiego". Jestto  szereg rozprawcie politycznych osła­
wionego oberprokurora rosyjskiego św. Synodu, Po- 
biedonoscewa. Przełożył je na język angielski 
p. Robert Crozier Long, a wstępem upatrzyła znana 
publicystka rosyjsku-angielska, pam Nowików.

Ta pani, która swych zdolności dziennikarskich 
i umiejętności pisania w paru językach europejskich 
używa stale w tym celu, ażeby reklamować Rosyę 

wyrabiać jej na zachodzie „dolną markę", i tym 
razem usiłuje zoijać „fałszywą opinię", jakoby Pu- 
biedonoscew był reakeyonaryuszem i obskuranteui.

Sam jednak Pobiedunoscew najzupełniej tę opi­
nię stwierdza.

Pierwsza jego rozprawa mówi o kościele i pań­
stwie. Naturalnie p. Pobiedonoscew jest stronnikiem 
zdeklarowanym kościoła państwowego. Aksjomat 
f,avoura „wolny kościół w wolnem państwie" jest 
w jego oczach obrzydliwy.

Drugi rozdział poświęcony „nowej demokracji", 
dla której niw kryje swojej pogardy. Tak samo 
traktuje w trzecim rozdziale „wszechwładzę ludu", 
którą nazywa „wielkim fałszem naszego cza,śu“.

/  tego „laiszii naturalnie wypływają urządze­
nia parlamentarne, o ktorycJi pisze że są naj­
oczywistszym dowodem ludzkiego głupstwa”. / 1 Na 
gmachu tym — powiada Pobiedonoscew — wypisano : 
„Wszystko dla publicznego dobra". Jest to kłamliwa 
formuła. So.d pr^jsięglycli, tak  jak  istnieje w za- 
chodniej Europie, nie znajduje łaski w jego oczach, 
a prasa jeszcze mocniej 3jpst potępiona.

Nie wiemy —  mówi krytyk angielski, który 
o tom p isze '—  czy kraj zachodni będzie bardzo 
wdzięczny pani Nowikow za j< | protekcję dla P. 
W każdym razie mniema, że ani ■‘obiedonoscew, ani 
p. Nowikow nie reprezentują opinii wszystkich 
Rosyan.

K r o n i k a  m i e j s c o w a .
Lwów, 17 kwietnia.

ifu tro :
— 1S kw ietn ia. W torek , A polon iusza b.
— Wschód słońca o godziwe .1 minut 10, aaclióJ o godz. C 

minut 40
— O godzinie 6 wieczorem w sali instytutu chemicznego przy 

ulicy Długosza lik posiedzeuie polskiego Towarz. przy­
rodników im. Koperniku

—  O g o d z in i e  7 w ieczo re m  w  C zy te ln i  ka to l ick ie j  p o g a d a n k a  
p ro f .  B lock iego  n a  t e m a t :  „ O  s t w o r z e n i u  i s to t  o g r i n i c A  
nych".

— O godzinie 7Va wieczorem w teatrze hr. Skarbka: „Orfeusz 
w piekle".
U n iw er sy te t  ludow y, w ąuju jp  g. m za­

kończył wykłady obecnego sezonu we Lwowie. Nieba­
wem ogłoszone zostanie szczegółowe sprawozdali,e, 
przedstawiające tak szerokie zainteresowanie się ogołu, 
frekwencyę wykładów, jakoteż i pracę prelegentów.-—

■Tako fakt godny naśladowania podnosimy, ze np. zna­
ny prelegent inż. L i b a ń s k i  do dnia 16 bm. w obe- 

L cyym sezonie wygłosił we Lwowie wykładów 41 na 
prowineyi 10, razem 51, a to z dziedziny nauk przyro­
dniczych, historyi kultury i rozwoju technicznego.

Więcej takich niestrudzonych pracowników a uni­
wersytet ludowy stanie na wysokości swego zadaniu

Główny zarząd uniwersytetu ludowego uchwalił 
wydawać miesięcznik na wzór podobnych pism amery­
kańskich i angielskich. _ ,

Miesięcznik ten p. t. Wiedza dla wszystkich za­
cznie wychodzić z dniem 1 Maja br.

Z  p o l i t e c h n ik i .  P. Leon Burker, rodem ze 
Lwowa, złożył II. egz. państwowy na wydziale budo­
wnictwa lądowego.

P o m n ik  K i l iń s k ie g o ,  w parku jego nazwiska 
będzie dziś wieczorem oświetlony, na pamiątkę 105-te.i 
rocznicy rewolucyi warszawskiej. W tym też czasie 
nnodzież odśpiewa pod pomnikiem narodowe pieśni.

i s e m n e  e g z a m in y  d o jr z a ło ś c i  rozpoczną 
się we wszystkich szkołach średnich gaiicyjskicn dnia 
15 maja.

Ustne egzaminy dojrzałości rozpoczną się:
, , W gimnazjach: w Bochni dnia 13 czerwca,
w Brodach dnia 12 iipca, wBrzeżanaeli dnia 5 czery. 
ca, w Bąkowicach pod Chyrowem dnia 23 maja, 
w Drohobyczu dnia 5 czerwca, w Jarosławiu dnia 24 
maja, w Jaśle dnia 23 czerwca, w Kołomyi dnia 19 
czerwca, św. Anny w Krakowie dnia 29 maja, św. 
Jacka w Krakowie dnia 12 czerwca, III. w Krakowie 
dma 12 czerwca, akademickiem we Lwowie dnia 27 
maja, II. we Lwowie dnia 12 czerwca, III we Lwo­
wie dnia 15 czerwca dla mężczyzn, a dnia 24 czerwca 
dla kobiet, IV. we Lwowie dnia 26 czerwca, V. we 
Lwowie dnia 15 czerwca, w Nowym Sączu dnia 19 
czerwca, w Podgórzu dnia 7 czerwca, I. w Przemyślu 
dnia 12 czerwca, II. w Przemyślu dnia 17 czerwcu, 
w Rzeszowie dnia 24 maja, w Samborze du. 16 czerw­
ca, w Sanoku dma 3 lipca, w Stanisławowie dnia 7 
lipea, w Stryju dnia 20 czerwca, w Tarnopolu dnia 
24 czerwca, w Tarnow.e dnia 2 czerwca, w Wadowi­
cach dnia 19 czerwca, w Złoczowie dnia 3 lipca.

W bzkołach realnych: w Krakowie dnia 24 ma­
ja, we Lwowie d n ia  12 czerwca, w Stanisławowie dnia 
27 czerwca, w Tarnopolu dn’a 7 łipca.

Z g r jm a ih i  in ią , Dziś w poniedziałek o godz, 
6 popołudniu odbędzie się w głównej sali ratuszowej 
walne zgromadzenie członków siowaizyszenia wzaje­
mnej pomocy rękodzielników i przemysłowców mie­
szczan lwowskich, pod wezwaniem bł. Jana z Dukli.

We wtorek dnia 18 bm. o godz. 6V2 wieczorem 
odbędzie »ię w sal: Towarzystwa rękodziełn. „Gwiazda"ą 
(przy ul. Franciszkańskiej) ciąg dalszy walnego zgro­
madzenia członków Stowarzyszenia przemysłowego kraw­
ców, krawczyń i kuśnierzy we Lwowie.

„ h  w ię c o n o 11 obchodziły wczoraj trzy lwowskie 
Towarzystwa, a mianowicie: „Jedność*, „Wspólność* 
i „Tow. uczestników powstanie ltf63 r “ Życzenia 
wiązały ludzi silniej ze sobą i z Towarzystwem, naj- 
uroczyściej zaś wypadło święcone w Tow. uczestni­
ków powstania, gdzie wśród toastów i miłych wspo­
mnień, odległej już nieco przeszłości, wspólnie przeby­
tych walk i niebezpieczeństw —  uczia przeciągnęła się 
do późnego wieczora.

W ie c z ó r  m u z y k a ln o - d e R ia m a c y j n y  urzą­
dzony na dochód domów opiek., utrzymywanych przez 
„-Związek rodzicielski" odbył się wczoraj w sali szkoły 
im. Mickiewicza. Wieczór wynełniły: gry na fortepia­
nie, dekiamacye, gra na skrzypcach p. Jareckiego i 
śpiew panny Chrzauowiczównej.

G rs.u  k a m ie n i  sjrpał się wczoraj popołudniu 
z „wyżyny" teatralnej na scenę. Gromada „pauprów" 
urządziła sobie zabawkę z przedstawienia i publiczno­
ści, bynajmniej nie w tym celu, ażeby zauaczać swoje 
niezadowolenie, ale tylko z figlów. Materyału dostar­
czał odpadający tynk ze śeiaD teatru.

P o św ię c en ie  n ow ego  lok a lu  drogueryi p. 
Mikolascha i Ski,, odbyło się wczoraj w obecności mi­
łego personalu apteki i licznie zaproszonych gości, 
Aktu poświęcenia dokonał ks. Mojżeszowicz, puczem ze­
brani przy suto zostawionym stole, mile spędzili kilka 
chwil.

W ie lk ie j  k r a d z ie ż y  dopuszczono się w so­
botę przy ul. Kurkowej 1. 25 na szkodę kapitana 36 
pp. U.... Niewiadomy sprawca ograbił pomieszkanie 
z wszystkich wartościowych przedmiotów, gotówką zaś 
zabrał 126 zł. '

Wczoraj udało się agentowi policyi Giiusbergowi 
wyśledzić sprawcę w osobie znanego złodzieja Dobro­
wolskiego.

Wyszedłszy niedawno z więzienia, gdzie przesie- 
dziul pięć lat, począł on na nowo uprawiać swój uiu- 
biony zawód, a złośliwe losy zawiodły go do pomie­
szkania kapitana U.

W czasie rewizyi znaleziono u niego rozmaite 
przednuoly, wielką masę rzeczy, skradzionych u kapi­
tana G. skradzionych pieniędzy nie zdołano już jednak 
odzyskać.

óeb ram e m a szy n istó w  odbyło się w czoni 
w lokalu Iow . politechnicznego przy' dość licznym 
uiziaie lmeiesowanyeli. Przewodniczył p Hsllutein 
sekreiarzowa) p Gembarowski. Poczet Bonków do- 
szedł do i,oz„y 48, gdy zaś uzupełniony ż o ł n i e

zaw sze  Ś Wi.Kafc
c. Ł  Zatiaiiii t o w i a j t a c p  w f i l i tyieka Krzyżanowskiego

pod zarządem  S. ł ta ja .
J-iWow, u l ic a  k a z im ie r z o w s k a  28.
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50 przystąpi świeżo założone Towarzystwo maszynistów'
Ido ukonstytuowania się.

*■“ Zgromadzenie wczorajsze miało początkowo cha­
rakter nieco burzliwy, po omówieniu jednak kwestyj 

,spornych przez pp. Zduńczyka. Cieślikowskiego, Gem- 
.barowskiego, Ostacliowicza innych —  nastąpiło po- 
rozumienie i postanowiono oczekiwać przybytku nowych 

.dwóch członków, od których zależy ukonstytuowanie 
'się Towarzystwa.

B r a k i w  fundu szach  z a k ła d u  c iem n ych  
we Lwowie wynoszą znacznie więcej, niż pierwotnie 
.przypuszczano. Cyfra ostatecznie sprawdzona, jest 
‘81.000 zł. Część będzie zapewne pokryta przez rodzi- 
jnę b. sekretarza, zmarłego niedawno Topolmekiego, 
;który spowodował braki —  ofiarność dyrekcyi pokryje 
resztę.

S ejm ik  r e la c y jn y . Otrzymujemy następujące 
pism o: Szanownych wyborców do Sady państwa,
z okręgu miast: Sambor-Stryj-Drohobycz mam zaszczyt 
prosić, ażeby raczyli się zebrać, dnia 21 b. m. o godz. 
4 po południu w Stryju, w sali Rady miejskiej, 22-go
b. m. o godz. 4 po połud. w Drohobyczu, w miejskiej 
Sali gimnastycznej, i 23-go b. m. o 4 po południu 
w Samborze, w Sali kasynowej, celem wysłuchania 
mego sprawozdania poselskiego.

Lwów, 15 kwietnia 1899 r.
Prof. Dr. Gustaw Roszkowski 

poseł do Rady państwa.
-> K o rp o ra cy a  k r a w ie c k a  we Lwowie prze­

chodzi w łonie swem małą rewolucyę. Odważniejsza 
i światiejsza jej część, idąc za komendą swego prze­
łożonego, p. B. Mikulińskiego, dąży do coraz szersze­
go zajęcia się konfekeyą masalną, a w szczególności 
konfekcyjuem wryrohem mundurów wojskowych i dla 
służby kolejowej —  inni wszakże, zbyt krótkowidzący, 
robią w tej nrerze przełożonemu swemu opozyoyę. 
Dziwna zaisie opozycya! P. b  Mikulinski, odkąd za­
rządza korpuracyą, uporząukował i pomnożył znacznie 
jej fundusze (wynoszą dziś przeszło 6 .500 zł.), a ry­
zykując własny majątek i pracowiłość niezmordowaną, 
zdołał z rąk obcych wydobyć szycie mundurów dla 
służby kolejowej i choć nieco dla wojska. Wspólnie 
z p. Niemczynowskim, jako reprezentantem Towarzy­
stwa dostaw dla armii, zorganizowali w tym celu pra­
cownię konfekcyjną i dają już dziś zarobek kilkudzie­
sięciu takim majstrom i towarzyszom, którzy go wcale 
nie mieli i walczyli z nędzą. Czynią obaj wysilenia, 
aby w\ kształcić dobrych pracowników konfekcyjnych, 
jakich u nas dotychczas nie było, chcąc tym sposobem 
stworzyć podstawę nla dostaw na większe rozmiary —  
i to właśnie rozdrażniło różnych agitatorów krawie­
ckich, którym się lepiej podoba nic nie robić i na 
„kapitalizm1' wykrzykiwać. Spodziewamy się, że zdro­
wy, chłopak’, rozum wskaże całej korporaoyi, po czyjej 
stronie jest słuszność i nie dozwoli wstrząsać mozoinie 
stworzonymi początkami które podniesienie procy 1 za­
robku podupadających krawców naszych mają na oku. 
W istocie tylko u nas może się trafić jeszcze takie 
ubóstwo ducha i taka niesprawiedliwość, ażeby pod­
kopywać i zniechęcać tych, którzy pragną coś poży­
tecznego stworzyć; trzeba bowiem wiedzieć, że roboty, 
które dziś pp, M. i N. Wiedniowi zabrali, zawsze do­
tąd przez obcych po za krajem były wykonywane i że 
wytworzenie zdolnych krawców konfekcyjnych może 
krawiectwu naszemu znacznie większych przysporzyć 
dochodów', niż dotychczasowe z dnia na dzień upada­
jące krawiectwo fasonowe.

W y s ta w a  fo tografii. Jutro o G. wieczorem 
odbędzie się w klubie miłośników sztuki fotograficznej 
w’ystawa zdjęć p. F. Wloszyńskiego, dokonanych ubie­
głego lata w uroczych okolicach Mikuliczynu.

C iężk ie  p ob icie . Szewc, Ignacy Zając, liczący 
lat 32, zamieszkały przy ul. Kazimierzowskiej 1. 30, 
posprzeczał się z kelnerem, który mu przyniósł piwo 
do doinu. Rezultat sprzeczki był taki, że rozgniewany 
kelner ugodził Zająca w głowę przyniesiouem. szklan­
kami, zadając mu dwie ciężkie rany

Towarzystwo ratunkowe udzieliło mu pierwszej 
pomocy.

tfa' ad  m ord erczy . Zarobnik Jan Lewicki 21 
lat liczący, wracał wczoraj wieczorem w towarzystwie 
dwn przyjaciół do doinu z za rogatki Żółkiewskiej.

Naełe w ciemności otrzymał nożem cios w szyję 
i padł na ziemię, zlany krwią. Zanim towarzysze spo­
strzegli, co się stało, sprawca znikł w ciemnościach na 
gościńcu.

Lewickiego przy pomocy kelnera z pobliskiej re- 
stauracyi, odwieziono do towarzystwa ratunkowego, 
które opatrzyło mu ciężką ranę sięgającą oa lewego 
ucha, aż do krtani i poleciło udać się do szpitala Le­
wicki padł — jak się zdaje —  ofiarą omyłki, jest bo­
wiem człowiekiem spokojnym, a cios, który otrzymał, 
był przeznaczony dla kogo innego, na którego cza­
towano.

D la  uzkół rea ln y c h  wydam ministerstwo 
oświaty nowe przepisy co do egzaminów dojrzałości. 
Wchodzą one w życie z przyszłym rokiem szkolnym. 
Przepisy zawierają w 2S paragrafach szczegółowe po­
stanowienia co do wymagań z poszczególnych przed­
miotów: języka wykładowego, nowożytnych języków, 
historyi i geografii, matematyki, nauk przyrodniczych, 
fizyki, chemii, geometryi wykreśluej i rysunków odrę­
cznych. Przewodniczący komisyi egzaminacyjnej w po­
rozumieniu z egzaminatorem będzie mógł zposczegól-

nycb uczniów uwalniać od jednego przedmiotu pod wa­
runkiem, że przeciętna nota z tego przedmiotu, w wyż­
szych klasach otrzymana, jest „ chwalebnie “ i że przy 
egzaminie pisemnym uczeń otrzyma) także przynajmniej 
chwalebny stopień z przedmiotu, o który chodzi. Naj­
ważniejszą częścią nowych przepisów są następujące 
wskazówki ogólne co do celów egzaminu dojrzałości:

„Przy egzaminowaniu nie powinno się zważać na 
szczegółowe wiauomości ucznia, ale wyłącznie i jedy­
nie na osiągnięte przez niego ogólne wykształcenie, na 
zdobyty widnokrąg umysłowy i to formalne wyszkole­
nie umysłu, które jest niezbędne do samodzielnych stu- 
dyów w wyższych zakładach naukowych. Tym zasa­
dom zaś sprze^.wia się jaskrawo, jeżeli egzamin roz­
strzela się na szereg luźnych pytań i jeżeli żądania 
czynione uczniowi, są tego rodzaju, że wymagają przy 
gotowania doraźnego, najczęściej w ostatniem półroczu. 
Bez dowodów ogólnej dojrzałości, nawet bardzo staran­
nie nagromadzone szczegółowe wiadomości, nie mogą 
mieć decydującego znaczenia, natomiast wobec udowo­
dnionej dojrzałości, poszczególnym mniej ważnym bra- 
kurn w szczegółach nie należy przypisywać wagi. Dla­
tego bardzo ważuem jest, aby już pod względem ze­
wnętrznym unikano wszystkiego, coby egzaminowi te­
mu nadawało cechy przypadkowości jak n. p. kartki 
z pytaniam i; dalej starać się należy, żeby pytanie 
przedmiotów najbardziej się nadających do pamięciowe­
go przygotowania, odbywało się raczej w formie swo- 
bodnej rozmowy, by zakres pytań stosownie do odpo­
wiedzi, ścieśniać lub rozszerzać, lecz zawsze rozciągać 
je tylko na rzeczy istotne".

Wreszcie rozporządzenie oznacza taksę maturalną 
na G zł., a dla prywatystów i eksternistów na 18 zł. 
Przy powtórnem składaniu matury, taksa jest jedno­
stajna w kwocie G zł.

A ura, jat przewidywaliśmy, nie dopisała wczo­
raj. Ranek był wprawdzie pogodny, a temperatura 
przypominała raczej lato niż wiosnę —  w cieniu do­
chodząc około połudma do 16° C. Rychło jednak po­
częły się gromadz.ć chmury, a z niemi nadciągnął tak­
że gwałtowny wicher. Nad wieczorem lunął rzęsisty 
deszczyk i padał do późnej nocy. Dziś pochlodniało 
znacznie: wicher dmie znowu Ranek mieliśmy zupeł­
nie pogodny. Około południa chmury coraz liczniej gio- 
madząc się, przyćmiewają słonce. Prawdopodobnie skoń­
czy się znowu na deszczu.

Kronika krajowa.
P o ż a r  k o sza r  w  K rak or/ie . W sobotę, dnia 

15 b. ui. o godzinie .12 min. 30 w południe zawe­
zwano straż ogniową w Krakowa na Groble nad Wi­
słą ,  gdzie w parterowych koszarach trenu zajęły się 
n a  s t ry c h u  desk i ,  s iano  i inn y  p a ln y  m a te ry a ł .  Pio- 
mień Z n a d z w y c z a jn ą  szy b k o śc ią  o g a rn ą ł  dach  b u d y n k u
koszar i począł grozić przyległym domom. Gdy straż 
przybyła, stały w płomieniach juz wszystkie zabudowa­
nia wojskowe na podwórzu; usiłowano tylko uratować 
frontowy budynek, gdzie przez cynkowy dach wydoby­
wały się na zewnątrz kłęby dymu. Wojsko wyniosło 
z sal wszystkie sprzęty. Wspólnemi siłami przystąpiły 
cztery plutony straży ogniowej i wojsko do alicyi ra­
tunkowej. Wyrąbano w kiiku miejscach .cynkowy daoh 
i tymi otworami starano się zalać ogień i uratować 
przynajmuień część rzeczy, znajdujących się na stry­
chu. W tylnych budynkach strychy dostrzętnie zgo­
rzały.

Ofiarą pożaru padło dwóch żołnierzy, mianowicie 
wachmistrz Traurig i fiihrer Schmidt, którzy dopeł­
niali właśnie skontrum magazynów i znajdowali się 
w izbie na strychu, nie wiedząc nic, że pożar wybuchł 
w sąsiedztwie. Dopiero gdy zobaczyli wdzierający się 
dym, chcieli ratować się ucieczką, ale rzucili się zlą 
drogą i dostali się do płomieni.

Obaj zostań zupełnie zwęgleni, tak, że ciało na 
nich rozsypuje się. Trzeci ich towarzysz, wmehmistrz 
Bieder, wyratował się, skaczac z okra strychu, przy- 
czem apadł na głowę i skaleczył się; jest również tro­
chę poparzony.

Przyczyną pożaru jest prawdopodobnie nieostro­
żność podczas odbywającego się 14 dniowego poboru 
siana i sloiny. Pożar wybuchł bowiem właśnie w trzy 
kwandrause po odebraniu słomy i zachodzi przypu­
szczenie, że pożar powstał wskutek rzucenia papierosa 
lub zapałki do słomy. Spaliły się magazyny z ubra­
niami i przyborairi wojskowymi czterech szwadronów. 
Podczas pożaru eksplodowały kilka razy naboje.

O godz. kwandrane na piątą popołudniu udato 
się straży ogień zlokalizować.

Tłumy publiczności, zebrane nad Wisłą, przypa­
trywały się pożarowi. Kiiku żołnierzy zostało pokale­
czonych podczas wyprowadzania koni. r,ależy podnieść 
odwagę brandmistrza straży ogniow. liga, który z na­
rażeniem swego życia wdarł się na dach i przyczynił 
się do ugaszenia pożaru.

K ołom yja , 15 kwietnia. (Od nasz. kor.). Przy 
przecudnem powietrzu rozpoczęto roboty plantacyjne 
w' naszein mieście. kilkuletniem: lipami obsadzają ulice, 
a koło nowego skweru w Rynku pracuje dzień w dzień 
spory zasób robotników pod fachowem kierownictwem 
takich znanych i odznaczonych już ogioduiKów, jakim 
jest miejski ogrodnik Stefański i tutejszy nauczyciel 
ludowy p* Izydor Piotrowski

Jesteśmy w przededniu zlotu okręgowego „So­
koła" , toż życie w „Sokole" bije pelnem tętnem i da 
pan Bóg, że się nie powstydzimy.

Agitacye przeciw obecnej Radzie miejskiej, jakoś 
zamilkły i uchwalona deputacya do Lwowra z prośbą*
0 komisarza rządowego wcale nie wyjechała. Zaszedł 
jednak inny fakt niepomyślny: Oto wiedeński ,,Bo- 
deu-Credit-Austait" wstrzymał się z udzieleniem gmi­
nie żądanej pożyczki inwestycyjnej 300.000 zł., wobec 
czego gmina została zmuszoną zasystować na razie 
rozpoczęto już roboty koło wprowadzenia oświetlenia 
gazowego, aż do uzyskania na ten cel pożyczki.

Koszta proponowanej kaualizacyi miasta obliczono 
na 800.000 zh, zaś regulacyi potoków rok rocznie wy­
lewających na blisko 200.000. Jak na nasze stosunki, 
wydatek to bardzo wielki.

N o w y  S<%cz. (Od n. kor.) Teatr „Wodewil", 
który zagościł tu pod dj rekcyą p. p. H. Grodzickiego
1 W. Powiaaowskiego, przedsuiwil nam przy muzyce 
wojskowej 57 pp. w sobotę dnia 15 bm, w Sali „Sit-, 
kola" po raz pierwszy sztukę Maskofta w 5 aktach 
„Tam+en“. Sala bardzo obszerna była szczelnie za­
pełniona publicznością mimo, ze równocześnie o d b y ł a  
się także w kasynie wojskowem przy muzyce 20 pp. 
zabawa tańcująca.

Wykonanie przeszło nasze oczekiwania. Obraz 
knajpy nie pozostawiał nic do życzenia, a burda wy­
prawiona przez trójkę rosyjskich oficerów wypadła 
świetnie. Rolę pułkownika Koruilowa wykonu! - z po­
wodzeniem p. Stradiot Sądząc z zapowiedzi, ja ­
kie się na rnuraeh miasta pojawiły, teatr „Wodewil", 
rozporządza samemi bardzo dobremi silami, znanemi 
ze scen stołeczny ch, będzie mógł zatem liczyć na po­
wodzenie.

Tarnopol. (Od nasz. nor.). Ku uczczeniu pa­
mięci Juliusza Słowackiego, Kolo towarzystwa szkoły 
ludowej z współudziałem towarzystwa przyjaciół mu­
zyki urządziło w sobotę w sah „Sokoia" uroczysty 
wieczór.

Był to od szeregu lat w Tarnopolu pierwszy wie­
czór, który tchnął prawdziwym nastrojem pinrybty­
cznym a którego program zapełniły utwory wyłącznie 
polskiej muzyki i literatury.

Salę zapełniła Bzczeluie doborowa publiczność; 
przeważały oczywiście liczebnie panie.

Wieczór rozpoczęła inlatna apoteoza Słowackiego. 
Srowo wstępne wygłosił prezes towarzystwa szkuty lu­
dowej, adwokat dr. Kazimierz Promiński.

Koncert rozpoczął chór towarzystwa m u z y c z n e g o ,  
który pod wytrawiłem kierownictwem dyr. Haiiswaldu, 
odśpiewał utwory Moniuszki-Galla: Pieśń rycerską, Wę­
drowną ptaszynę, kozaka itd.

Istotnie zasłużonym tryumfem cieszył się p. Sta­
nisław Tarnawski, b. artysty opery lwowskiej, którego 
glos w ostatnioli czasach  nab ra ł  wieli g ity - i  h nrmnnii 
Hucznie oklaskiwany, musiał durzucie dwa nmueru nad­
programowe. To samo zmuszony był uczymó skrzypek 
amator p. Gottlieb. Silne wrażenie, ,,ak zwykle, wywar­
ła gra dyrektora p. Kołaczkowskiego, którego oklaski­
waniu nie było końca.

Na chlubną wzmiankę zasłużyła deklamuoya 
pny M. i deklamacya p. Witwiekiego

Komitetowi za ten piękny wieczór prawdziwa, na­
leży się wdzięczność.

Dnia 13 btn. odbyła się główna rozprawa star­
szego strażnika skarbowego, p. Józefa Wrońskiego z Ko- 
pyczyniec przeciw p. Adamowi Taborowi sekretarzowi 
gminnemu w Skale o zbrodnię oszczerstwa. Oskarżo­
nego zasądzono na 2 miesiące ciężkiego więzienia.

Przeciw wyrokowi wniósł p. Tabor rekurs. Ró­
wnież prokurator wniósł odwołanie z powodu niskiego 
wymiaru kary.

T u czne, pow. Przemyślany. (Od nasz. koresp.). 
Z inieyatywy Loona Letyńskiego, właściciela Tucznego 
i naczelnika gminy, odbyło się tam G bm. uroczyste 
poświecenie węgielnego kamienia pod budowę cerkwi. 
Poświęcenia dokonał ks. dziekan Tańczakowski w egzy- 
stencyi miejscowego proboszcza ks Rybaka i probo­
szczów ks. Saładziuki z Jauczyna i ks. Rozdolskiego 
z Pletyuic.

Dnia l l  bm. odbyło się drugie podobne poświę­
cenie uroczyste a mianowicie k a m ie n ia  węgielnego pod 
budowę kościółka, dokonune przez ks. proboszcza Kiel- 
buiskiego ze św ieiza w asystencyi ks. katechety Lud- 
milskiego.

Z  T a r n o w a . Czytamy w Poooni: Zabaguiona 
sprawa protestu przeciw wyborom do Rady mieiskiej 
z r. 1896 poruszoną została na nowo, gdyż —  jak się 
dowiadujemy —  starostwo czyni ponownie przesluchi • 
wania i sprawdza przywiedzione przez protest fukta.

f  F e lik s  F o la n o w sk i. Dnia 15 kwietnia za­
kończył żywot ś. p. Feliks Polauowski ostatni z rodu 
Polanowskich, w kozlowie u siostry swej Anieli z Po- 
lanowskich Kieianowskiąj.

Ze śmiercią ś. p, Feliksa znika w kraju naszym 
ród Polanowskich, który z dawna odznaczał się ofiarną 
a czynną miłością ojczyzny.

Ś. p. Feliks Polauowski uie oddawał się życiu 
politycznemu, jak ś. p. brat jego Stanisław zmarły przed 
rokiem przeszło, który na polu pracy publicznej poło­
żył niepospolite usługi. Ś. p Feliks Polauowski poświę-

U R O I M  iYA i IO T U M E R Y I1.
została na, czas przebudo­
wania H ote lu  G eorga  

(obok B a n k u  
hipotecznem u).
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jol? się wyłącznie uprawie ziemi. Byl to gospodarz zna I 
komity, a śmiało powiedzieć można, że mało było 
W kraju podobnych. Dowodem tego po dziś dzień są 
gospodarze bardzo dobrzy, wyrobieni pod jego ręką, 
a te majątki, w których on gospodarował, na długo 
świadczyć będą, co to za rozumna i doświadczona rę­
ka układała w mch plany gospodarskie. Ale rozumiał, że 
kraj nasz bez przemysłu egzystować nie może i choć 
dla siebie niedobrze, ale dla onolicy Sokala z wielkiem 
dobrodziejstwem wybudował młyn parowy , Bronisława" 
w Sokalu. To tez śmiało rzec można, dobrobyt Sokal- 
pkiego podniósł się przez obu ś. p. Polanowskich, za 
których głównie staraniem wybudowano kolej do So­
kala, tak przez wybudowanie młyna w Soiralu, o 25 
|at wstecz podniósł ś. p. Feliks Folanowski dobrobyt 
,/ całej okolicy. Ś. p. Polanowski pozostawia po sobie 
pamięć szlachetnego człowieka. Jeżeli co robił, to miał 
pawsze na myśli, aby to było z pożytkiem dia drugich, 
nieoceniony sąsiad, słynny był ich dwór w Mozelewie, 
fi później w Gardzieuicacii, gdzie oboje wraz z żoną 
Bronisławą z Świedzińskieh Polauowską garnęli swciui 
sercem całą rodzinę sąsiadów i włościan. Dla intere- 
bów jako opiekun zamieszkał przez dłuższy czas w Kró­
lestwie Polskiem w Gardzieuicacb w Radomskiem* Żal 
powszechny towarzył mu, gdy opuszczał tamte stron}

Dziś żal towarzyszy mu do grobu; żal i szacunek 
ogólny, który będzie najpiękniejszym wieńcem na jego 
mogile.

Cześć jego pamięci!

ZaJeopant , ( S p r a w o z d a n i e  zakładu dra Chramca za czas 
5d 8 do 15 kwietnia b. r.). 1 emperatura najwyższa w słońcu 
-i 30-0° C., temperatura najwyższa w cieniu +  11-40 C., tempe­
ratura najniższa w cieniu — 5'0° C., temperatura przeciętna w cie­
niu +  ■ 1» C. Barometr 684 0°. Wysokość opadu 4'2°. Po­
godnych dni 2. Osób w zakładzie 27.

Z  C z y te ln i  k a to l i c k i e j .  We wtorek 1S bm. pogadan. 
ka prof Błockiego na temat , 0  stworzeniu istot organicznych* 
.Wstęp wolny dla członków i gości wprowadzonych. Początek
0 godzinie 7 wieczorem.

W y d z ia ł  Z w i ą z k u  so k o le g o  odbędzie zwyczajne 
!f osiedzenie w niedzielę, dnia 23 bm. o goozinie 10 rano, w sali 
[posiedzeń Sokola lwuwskiego.

D z ie je  p o d w ó u  i p o c z t  w  P o lsce . Zbierając mato­
w ały Jo  dziojów podwód i poczt "w Polsce, upraszam o nade­
słanie pod moim adresem wszelkich znajdujących się w prywa­
tnych rękach odnośnych aktów i dokumentów w orginale lub 
iw odpisach. Po zużytkowaniu tych aktów i dokumentów nie 
[omieszkam ich zwrócić z podziękowaniem właścicielom. W szyst­
kie pisma polskie proszę o powtórzenie nm,.jszej odezwy. / M a 
le n ty  Ć w ik) Jó ke t' b u d y n i u  C bolodecki, radca pocztowy we 
Lwowie.1____________________,______

G a b ry ełsk i (K rzy szto io ry , K rak ów ) sprze­
daje fortepiany % najznakomitszej w świecie fabryki
d te in w a y  po 3 0 0 0 ,  4 0 0 0 ,  6 0 0 0  i 6 0 0 0  koron.

£ Stawa o p o d a tk a c h  o s o b is ty c h  wraz z rozporzą- 
,uzeu:am wykonawczemi; przełożył i objaśnił P r . iś zyn iu tr tk . 
Cena egzemplarza 5 zł. 50 ct., pocztą 25 ct. więcej. Do n a b y ­
c ia  w k a t d e j  k s i ę g a r ń . .
' , do zbierania ogłoszeń nie wysyłamy. Prosimy
umawiać się o nie w p r o s t  z  u d m i n i s t r a e y ą  p r z y  u l i c y  
C h o r ą z c z y z n y  U 1 7 .

i u  W s z e lk ie  z a p y t a n i a  odpowiada administracya tyl­
ko po otrzymaniu 5 c t  marki.

; T le p e r lu a r  te a t r u  h r .  .S k a r b k a  :
W poniedziałek 17 brr. (wznowienie): „Dzwon zatopiony

baśń dramatyczna w 5 aktach G. llauptmuna w przekładzie Jana 
Kasprowicza.
i We wtorek 18 bm. (wznowienie) -Orfeusz w piekle*, cza­
rodziejska opera komiczna w 4 aktach Hektora Cremieux; mu­
zyka Jakóba Offenbacha. Nowa wystawa.
1 W środę i czwartek „Orfeusz w piekle*.

W piątek 21 bm. po raz pierwszy „Młodzi bohaterowie”, 
sztuka w 4 aktach z konkursu Wydziału krajowego pod godłem: 
„Pożary”.

Z m arli:
W Krakowie Marya z Łętowskich Olszewska, w 67 ro­

ku życia.
\  Kry ncy : Alfred Schouppe, jeden z założycieli war­

szawskiego Tow. przyjaciół sztuk pięknych, człowiek nietiospoli- 
pie szlachetnego charakteru w 87 r. ż.

W Pilznie: Marceli Paszkowski, geometra ewidencyjny, 
w 60 roku życia.

W Rzeszowie: Ksawera Witkowska, wdowa po kontrolo- 
*ze pocztowym.

W Stanisławowie: Franciszek Lachowicz kancelista kolei 
państwowych w 67 roku życia.

Zcfiryna Józefa z Wojciechowskich Kołakowska b. prezy­
dentka Towarz. wzajemnej pomocy Pai. polskich w Brooklynie, 
hTew-York, żona byłego obywatela w Królestwie Polskiem, b. re­
daktora i wydawcy „Kuryera Nowojorskiego” w Nowym Jurku, 
pmarła we Lwowie, w 36 roku ż y c ia .

D yaryusz krakowski.
W Kole artystyczno-literackiem odbedzie się w środę, d. 

19 bm. trzeci i ostatni w tym sezonie raut muzyczny, w którym 
wspóluuzuJ przyrzekły między innymi p. Konst- -,cya KorzenioW»- 
sk-b oraz Pomian. 1’oczątek rautu o godz. 9 wieczorem.

Uroczysty obchód 3 maja odbędzie się staran.em komisyi 
pbcl doWej „Sokora” krazowskiego w dniu 3 maja ku uczcze­
niu wiekopomnej rocznicy, szczegółowy program ogłoszony bę­
dzie niebawem.

W yyaw- prac mystck-malarcK i rzezbiarek polskich od­
będzie się w n^aiowie w cze»wxii b. r.

Rozmaitości.
i _ M at i-sa lo w e  la ta . Czytamy w KuryerzP: Sta- 
flisławowskitri: L)nia g biu. zmarła w Stanisławowi© 
ł lizani’a 2 f 'Ryńskich Burakowska, przeżywszy lat sto 
cztery. Zmarła cieszyła się do ostatnich dni życia czer- 
stwem zdrowiem i pogodą umysłu —  była siostią p. 
Alojzego Litymi siego, uu. starszego geometry.

P rim a  A p rilis . I We Włoszech panuje zwy­
czaj zwodzenia swych bliźnich w duiu 1 kwietnia. Za­
bawna historyjka z tego powodu zdaizyła się w Au- 
konie. Kilku żartownisiów spędziło wieczór 31 marca, 
wraz ze swym przyjacielem, wysokim urzędnikiem 
miasta, w winiarni. Wszyscy byli podoehoceni, najbar­
dziej ów urzędnik, tak, iż trzeba było sprowadzić po­
wóz, ażeby go przewieść do jego kawalerskiego mie­
szkania. W drodze jego towarzysze przypominają sobie
0 1 kwietniu jutrzejszym i postanawiają zwieść przy­
jaciela, co się nazywa. Powiadają tedy woźnicy, że ich 
przyjaciel zlamal nogę i wzywają jego pomocy do 
wniesienia go do sypialuegu pokoju. Tutaj gipsują, po­
dług wszelkich reguł prawą uogę pijanego dostojnika
1 zostawiają przy łóżku służącego, z surowem zalece­
niem, ażeby paeyent się nieruszał, aż następnego dnia 
przyjdzie doktor. Porem idą do domu przespać się tak 
że, sądząc, że żart teu będzie tyiko wiadomym sv ich 
kółku. Ale dorożkarz jeszcze tego wieczora obszedł 
wszystkie redakeye, opowiadając, że wysoki urzędnik 
ten a teu, zlamal dwa razy uogę, i nez przytomności 
został odwieziony do domu ”

Rooakcye telegrafują nowinę do Bolonii i innych 
większych miast i nim jeszcze ofiara żartu wytrzy- 
źwiała, już wiadomość o podwójnem złamaniu uogi 
rozeszła się po całej Romanii, O godzinie 9 rano obu­
dzi! się urzędnik, głowa g0 okropuie bolała, a jak 
jeszcze służący opowiedział mu o złamaniu uogi i sam 
zooaczy!, że jest zagipsowana, zaczęła go boleć także 
gwałtownie. Wzdychał i jęczał i przeklinał pijaństwo. 
„Tylko niech się pan nie rusza, błagał służący, przez 
60 dui musi pau leżeć cicho, tak doktor przykazał, 
przyjdzie ou kolo południa”. „Dobrze jeszcze, ze do­
ktor był przy tej pijatyce; kto wie, coby się w innym 
przypadku było stało zemną!" pocieszał się paeyent. 
Do ponidnia leżał w łóżku boz ruchu, jak posąg mar­
murowy. Tymczasem pół Auiouy dopytywało się w do­
mu powszechnie łubianego urzędnika o jego powudze- 
nie, a i z dalszych stron przychodziły telegraficzne 
koudoiencye i życzenia powrotu do zdrowia. Nakoniec, 
w południe, zjawiają się czterej uczestnicy libacyi 
wczorajszej. Doktor zdejmuje bandaż „co widzę, zawo­
łał, to cud! Noga jest już zdrowa! Taka rzecz zdarza 
się tylko 1 kwietnia!" Chory na imagiuacyę wpadł 
z początku w furyą, pocieszył się jednak, widząc, że 
nogę ma zdrową i śmiał się wraz z calem miastem 
z udałego żartu.

W y sta w a  p a r y sk a  w  r. L9O0. Do komi­
tetu, który się zawiązał w Londynie dia urządzenia 
zbiorowej wystawy przemysłu uałtowego o charakte­
rze międzynarodowym na wystawie w Paryżu w r. 
1900, został zaproszony p. Prof. Romau Załoziecki ze 
Lwowa.

A m ora A ą ts k i w  O dessie. W tych dniach 
przybywa do Odessy Autoui Kąiski i da tam we wto­
rek d. 18 bm. koncert. Kątski, 82 letni, najstarszy 
zapewne pianista w caiym świecie, znajduje się w po­
dróży artystycznej „naokoło świara”. Parę łat lemu 
wyruszył z Buffalo, w Ameryce póluocuej i koncertu­
jąc, święcąc tryumfy, przebył powoli cale Stany Zje­
dnoczone, Australię, Japonię, Syberyę, koncertował 
w Petersburgu i wielu miastach Kosyi, wreszcie przy­
bywa do Odessy. Krytyka wszędzie witała go z zapa­
łem, jako wykonawcę i kompozytora; jego „Przebu­
dzenie się iw a”, zawsze wykonywane z nieprawdopo­
dobną u starca 82-ietniego siłą, zawsze budziło entu- 
zyazm publiczności. Opuściwszy Odessę, Kątski zamie­
rza udać się dalej na .Zachód, do Europy. Podobno nie 
pominie także Lwowa i Krakowa.

>£ u i y e i r z y . w  Anglii należy do dobrego tonu 
wysyłanie na ląd europejski lub do Ameryki kuryerów 
z listami, zawierającymi ważniejsze wiadomości. Uży­
wani są do tego zazwyczaj młodzi, 15-letui chłopcy, 
z których jedeu, Jaggers, p. zostający na służbie to­
warzystwa transportowego „D.sctriot Meiisengers Asso- 
ciation”, woził już kilkakrotnie listy do Nowego Jorku 
i Chicago. Kuryer taki oddaje list zaraz po przybyciu 
na miejsce i przywozi natychmiast odpowiedz, która 
tym sposobem przychodzi z za oceauu prędzej, uiż 
p o cztą ... Oczywiście, na „sport' tego rodzaju mogą 
sobie pozwolić w epoce wysokiego rozwoju poczt i te­
legrafów tylko ludzie wyjątkowo bogaci i wyjątkowo... 
ozrzutni. W tych dniach uo biura wyżej wymienione­

go towarzystwa na Picad lly zgłosił się jakiś niepoka- 
jegomość, który wręczył list, zaadresowany do 

wielkiego zakładu hodowli bydła w Kalifornii, mówiąc: 
„Proszę to natychmiast odesłać umyślnym kuryerem. 
Niech czeka na odpowiedź.” Działo się to o godz. 3Vz 
po południu. W półtorej godziny potem kuryer Eisey 
wyjechał do Liverpoolu, skąd na parowcu „Etrurya” 
yuścil eię w ualetą podróż do Kalifornii. „Zaba-
W onnta kosztuje 150 fuuiów szterlingów, czyli prawie LoOO z l ,

Macierz szkolna na Śiasku.
. Sprawozdanie Zarządu „Macierzy szkolnej” dla 

Księs wa Cieszyńskiego za czas od 1 stycznia do 31 
marca 1899. J

W miesiącach styczniu, lutym i marcu w płynie  
do ktwy Towarzystwa 3.360 Hr, Wydatki zaś wyno­
siły 7.179 złr. 52 i pół et. Caty fundusz na utrzyma­

nie glmnazyum polskiego w Cieszynie wynosi oheouie 
(papiery wliczone według wartości nominalnej) 71.248  
złr. 5 ct. Oprócz tego posiada Towarzystwo plac bu­
dowlany, za który zapłaciło 1S.800 złr.

Fundusz stypeudyjny dla bieduych uczniów gim­
nazjum polskiego wynosi 1.178 złr. 17 ct.

Fundusz na założenie i utrzymanie polsniej 
ochronki w Ciesz}nie 172 zlr. 20 i pći ct.

''unuLisz na założenie i utrzymanie puskiego se- 
m inaryum  nauczycielskiego 258 złr. 68 zlr. i pół ct.

Fundusz na założenie i utrzymanie bursy imienia 
Adama Mickiewicza 875 zlr. 40 ct.

\> Cieszynie, dia 1 kwietnia 1899.
•/ Zur.iwl „Macierty szKolueja.

Turniej szermierzy,
„ O godzinie 7 wieczorem sala Tow. „Bukom” nr 
ponujący przedstawiała widok.

Od sufitów zwtoszaiy się girlandy zieleni, ściany 
ubrane festouami.

Na środku sal! ustawiony pomost, z obu stron 
rzędami krzesła trzymany w foruialnem oulężeniu.

Pomiędzy zebranymi gośćmi; marszałek br. St. 
Badeni, prezydent miasta dr. Małachowski, fldmpr. 
Plontzner i w. i.

Z galeryi odzywały się w antraktach tony mu­
zyki 30 p. p.

Końcowy turniej szermierzy zainteresował szero­
kie sfery miasta, toż sala była szczelnie wypełniona 
publicznością

Najpierw był popis szkół i towarzystw, następnie 
zaś assaut na pałasze i florety, w których popisywali 
się szermierze, znani już z poprzednich dni turnieju,

Ogólne zainteresowanie obudziła „leitcya na Ho 
rety” p. Karola Bernulaka z 12 letnim Adasiem N.

Kulminacyjnym punktem wieczoru było iissaut 
na pałasze p. bernolaka Karola z drem Kazimierzem 
Muszyńskim.

Była to gra dwu mistrzów w szermierczym za­
wodzie. Jednemu i drugiemu chodziło o salwowanie 
dobrze zasłużonej sławy.

Ostatnie trzy touehće! W sali nastąpiła chwila 
gorączkowego oczekiwania. Nawet panie zdradzały na 
der żywe zainteresowanie.

Już obaj zapaśnicy otrzymali po Jwa razy, cho­
dziło o to, który z nich zaawizuje trzecie touchśe.

Nagle p. Barnolak, unikając przy pomocy uader 
zręcznego i błyskawicznie wykonanego umku” ciosu 
przeciwnika, równocześnie ze swej strony zadał mu 
cięcie.

W sali odezwały się freuetyczue oklasja.
Po ogłoszeniu wymku klasyfikacyi i rozdaniu na­

gród honorowych —  nastąpił popis szkoły wojskowej 
p. Horacego Sautellego.

Sześć par stykam Bię bądź to na pmasze, b^dż 
też na florety.

Największe zainteresowanie obudziło ussaut na 
florety pomiędzy p. Santellim a Gregurichem Antonim.

P. Santelli w spotkaniu trzymał broń w lewej
ręce.

Walna trwała kilka minut, w ciągu których, p. 
Sautelii, zachowując się obrounie, bądź też działając 
zaczepnie zatlawał razy przeciwnikowi ze zręcznością 
prawdziwego mistrza na florety.

Popisem tym zakończono turniej.

Telefoniczne i telegraficzne depesze
W ied eń , 17 kwietnia. Wczoraj wiflczorem 

przybył doW ieduia najstarszy syr szacha perskiego 
Melik Mauszur Mirza i zamieszkał u pruskiego am­
basadora. Książę będzie dziś na osobnej) audyi ncyi 
u cesarza, na jutro zaś otrzymał zaproszenie na obiad 
dworski do Sclioenbrunru,

W ied eń , 17 kwietnia. W czorajsza łdlkogo- 
dzinna rada ministrów zajmowała się podobno ugodą 
z Węgrami, której załatwienie stało się znowu rze­
czą aktualną.

B u d a p e sz t ,, 17 kwietnia. Deputacya węgierska 
socyalnych demokratów zjawiła się wczoraj u prezy­
denta ministrów Koloroana 8 z e l U  z prośbą o po­
zwolenie urządzenia w dniu 1 maja pochodu demon- 
.tracyjnego przez ulice. Prezydent przyrzekł,, że nie 
jj Izie stawiał przeszkód, jeżeli pochód zamierzony 
ouoęctzie się spokojnie w granicach prawem dozwo­
lonych.

W ie d u ń , 17 kw:etnia. Gesarz przyjmował dziś 
na audyencyi syna szacha perskiego, który zabawi 
w Wiedniu do jutra.

W ied eń , 17 kwietnia Na wczorajszym ban­
kiecie u rosyjskiego umuasadora — z powotMt uro­
czystości poświęcenia prawosławnej cerkwi przy am­
basadzie rosyjskiej w Wiedniu — wzuióst ambasa­
dor rosyjski toast na cześć cara, a następnie na 
cześć cesarza Franciszka Józefa; ambasado żakom 
czył toast trzy Krotnym okrzyiaem, który obecni z en- 
tuzyazmem powtórzyli.

K O ' W E R Y  S - W i k t o r  B erg e r
u l u n t r o w ^ e  oran ik i g r a tis . L W Ó W ,  U L  A k a a e n U C i S a  8 .
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P r a g a ,  17. Kwietnia. Dziwna i. diaka pojęć 
co dc kwestyi mandatów posłów niemieckich Sejmu 

; czeskiego objawia się w czeskiej prasie. Gdy dotąd 
jednomyślnem prawie było zdanie w tej prasie, że 
po znanem oświadczeniu marszałka Lobkowica posło­
wie ci nie powinni skutkiem abstynencji utracić 
mandatów, obecnie zarówno FoUnk, która poświęca 
tej sprawie osobny, dłuzszy artykuł, jak i czesko- 
radykame pisma prowincyonalne prą na marszałka, 
aby utratę mandatów proklamował.

Charakteiystycznym jest również ten szczegół, 
że gdy przedtem zapowiadano, iż Sejm czeski za- 
uknięty zostanie najpóźniej 26 kwietnia, obecnie 
słychać, że nastąpi to dopiero około połowy maja.

B u d ap eszt, 17 kwietnia. Prezydent ministrów 
i Szu l l  udaje się w ciągu tego tygodnia do Wiednia, 
jcelear sfinalizowania z rządem austryackim rokowań, 
lotyczących ugody.

B u d ap eszt, 17 kwietnia. Biskup S m e j a n o -  
v i c s ,  który od pewnego czasu był w ciągłych za­
targach z patryareką B r a n k o v i c z e m ,  skazany 
zostanie przez kongres kościemy na cofnięcie pod­
niesionych przeciw Biankoviczovvi oskarżeń i na stały 
pobyt w klasztorze.

K arlsb ad , 17 kwietnia. Czynione woaoraj 
ipróby zakończenia strejku robotników budowlanych 
pozostały bez okutku.

P o la , 17 kwietnia. Przybyła tu arcyksiężna 
S t e f a n i a  z swą córeczką Elżbietą.
1 P e tersb u rg , 17 kwietnia. W artykule przez 
(rząd inspirowanym Petersburger Ztg. wyraża przeko­
nanie, że zamieszki samoańskie nie wybuchły bynaj- 
'..iniftj przypadkowo, lecz zostały umyślnie wywołane. 
Długo nad tem pracowała Ang.ua.

P e te r s b u r g ,  17 kwietnia. Minister finansów 
ry&as cyrkuiarz, w którym przyznaje, ie  koniecznie 

potrzeba zaprowadzić dziesięciogodzinny dzień pracy 
,dła robotników, zajętych w państwowych rafineryach 
.-pirytusu. Do koniecznej obsługi aparatów po za tym 
'czasem mają byc kolejno wyznaczane dyżury z po­
między robotników.

M ad ryt, 17 kwietnia. DoDoszą tu z rożnych 
„zęści kraju o rozruchach z powodu wyborów do 
kortezów. W Gianauz*o zamordowano jednego agen­
ta  -wyborczego.

L o n d y n , 1 ?. kwietnia. Times donosi z Long- 
kongu pod da^ą wczorajszą: Torpedowiec nnmo
z załogą dziesięciu ludzi odpłynął wczoraj z Hong 
kong do miejccowośei Taipoosu i zaatakował oddział 
wojska chińskiego, złożony z 1000 ludzi. Chińczycy 
dali ognia, wywiązała się kilkogodzinna walka. j „ 
słychać, Chińczycy ponieśli niewielkie straty uciekli.

P&ry*;, 17 kwietnia. Figaro ogłasza dziś ze­
znania Picęuarta, złożone w trybunale kasacyjnym. 
Picąuart oświadcza, że jest przekonanym, iż doku­
ment zawierający słowo: Cetie canaille Jt D... został 
doręczonym ministerstwu w roku 1893 lub 18y4-tym 
i że wm dokument nie ma nic wspólnego ze sprawą 
Dreyfusa.

Pieąuart opowiada dalej szczegółowo, w jaki 
sposoo lordereau było doręczonem ministerstwu 
wojny

Podczas procesu Dreyfusa powiedział pułkownin 
paty  de dam , Picąuartowi, żo Dreyfus oświadczył, 
iż pismo w oordereuu podobnem jest do pisma je­
dnego kolegi, oficera Brault

Piccjuart opowiada w jaki sposób ministerstwo 
otrzymało znane peiit bleu i twierdzi, że podczas 
'jego nieobecności poczymono w tem petit heu ro­
zmaite dopiski.

W końcu zeznaje Picguart, że on jeszcze przed 
kilku laty zwracał uwagę sztabu generalnego na szko- 
dliwą dgigi£l£2ść_Esterhazego.____________

Kroniczka z ostatniej chwili.
N a m ie s tn ik  hr. P in iń s k i  powraca w piątek 

do Lwowa.
W a w e  1. Sprawa ustąpienia wojaka z zaniku ua 

Wawelu w Krakowie natrafia na uowe trudności, 
w każdym zaś razie ulegnie pewnemu opóźnieniu, 
gdyż, jal się dowiadujemy, akty tej sprawy, przesiane 
w utyczniu ministerstwu wojny do Wiednia, mają laaa 
dzień uadejśo z powrotem do Krakowa ula ponownego 
ich zbadania.

W o j s k o w o ś ć  uważa ofiarowywaną jej sumę mi­
liona zl. za zbyt małą.

Ula powtórnego zbadania wszystkicn aktów uda 
się do Krakowa członek Wydziału krajowego p. Józef 
W e r e s z c z y ń s k i .

K o n feren cy e  B anko w k r e d y to w eg o  z gal. 
tankiem dla liandlu i przemy siu zostaną na nowo pod­
jęte dopiero jutro a to z powodu, że me wszyscy 
jeszcze delegaci zjechali dotychczas do Lwowa. We­
dług zapewnień, potrwają one dwa do trzech dni. 
(Telefoniczne i telegraficzne depesze „Słowa Lolslciegou)

K raków , 17 kwietnia Doroczne zgromadzenie 
wielkiego Wydziału Kasy o s z c z ę d n o ś c i  m. Krakowa zo­
stało na kilka dni odroczone, aby umożliwić wzięcie 
w mein udziału dyrektorowi S l ę k o  wi ,  .aóry świeżo 
przebył operaeyę tluszezaka ua twarzy. 8ian zdrowia 
dyrektora Ślęka jest już prawie zupełnie dobry.

K rak ów , 17 kwietnia. Odbyte wczoraj zgro­
madzenie właścicieli realności uchwaluo poczymc od­
powiednie kroki celem uzyskania koncesyi na założe­
nie biura pośredniczącego w wynajmie mieszkań i 
“.przeduży domów dla członków stowarzyszenia. W u- 
7.ilandu zasług dla stowarzyszenia położonych, miano­
wano prof dra C z e r k a w s k i e g o  członkiem hono- 
Siwvm.

Z baraż, 17 kwietnia. Ubiegłej nocy wybuchł 
tu wielki pożar przy ul. Szewskiej, który zniszczył do 
szczętu kilka domów. W jednym z nich zginęła w ogum 
38-letnia L e w k o w i c z o w a  wraz z 7-letniem dzie­
ckiem.

K rak ów , 17 kwietnia. Wanda Eoguska, wła­
ścicielka jednego z pierwszorzędnych tutejszych pensjo­
natów, w pałacu ks.Luboinirskicb, zmarła wczoraj na­
gle w Krakowie.

B u d a p eszt, 17 kwietnia. Handlarz zboza Jó­
zef U e u m a u B ,  zamieszkały w Bekcs-Csaba, um­
knął, straciwszy na giełdzie podobno z górą 100.000 zl.

E lu tk w a, 17 kwietnia. Wczoraj w nocy na to­
warowej odnodze drogi Kazańskiej niedaleko Syrrair 
runął dziesięciosążniowy slup pod mostem, z powodu 
zanadto silnego naporu wezbranej wody. Fermy mostu 
spadły do wody. Pasażerów i towary przewożą końmi.

E Sittersd l-P inrgau, 17 kwietnia. Pewien cze­
ladnik rzemieśluiozy, który z sześciu towarzyszami 
wybrał się przez Taury, spadł w drodze w przepaść i 
znikł bez śladu. Mimo zarządzonych puszuk.wań, dotąd 
nie zdołano go odszukać.

Dział ekonomiczny.
Depesze handlowe z d. 17 b m.

K urs lw o w s k i:
Zn j.00 rubli sr. • • płacą: 127'— żądają: 5 28 12
Za ICC marek • • ,  58 00 ,  58-80
20-ńaakówka > 9'5e „ 0.60

( Bank rolniczy We Lwowie).
Lwów dnia 17 kwietnia.
Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów.
Pszenica gotowa 8‘50 do 9‘—. Pszenica na teriwna

—•— do — . Zyto gotowe 0-75 do 7 '— . Zyto na terminu 
— do —‘—. Owies obroczny stary 6'25 do G'óO. Owies nowy 

— d o - - -—. Jęczmień pastewny 5"50 do O-—, Jęczmień 
browarny 6-50 do 77.0. Rzepak 1C"— do U -—. L.nianka 
— •— do —•—. orocli pastewny 5-70 do 6"—. Groch 
Jo  gotowania 6'50 do 8-— Wyka 5"— uo 5'50 Bobik 5-—
co 5"50. Hreczka 7’50 do 8’50. kukurydza stara 5 JO do 5'35
Kukur. nowa lub na fen u .—-— do —•—. Cluniei zaCOkiio —-— 
do —•—. Koniczyna czerwona 4b-— do 55"— koniczyna biała 
3C- — do 50"—. Koniczyna »zwedzza 40-— do 55'— Tymotka 
17-— do 20.

Spirytus paritas Tarnopol 15-— do 15-25, na terminu 
16 — do 16-25.

Popyt bardzo słaby. Tendencya zn.żkowa trwa dalej,
mim« nieznacznych notowań na giełdach.

W i e d c n ,  1 7  k w i e t n ix  D z iś  o  god /zirw e 1 2  m in u t. 3 0  
z  p o łu d n ia  n o t o w a n o :  M ańki n ie m ie c k u . 5 3 *0 7 , R en ta  m a jo w a
1 0 0 -0 0 ,  W ę g ie r s k a  r e n ta  k o r o n o w a  9 7 -4 0 , A k c y e  k r e d y to w e  
3 5 0 *4 8 ,  K r e d y to w e  w ę g ie r s k ie  3 8 4 "— , P a  a n g iu -a u s tr y a c k i  
1 5 2 -5 0 .  U n io u b a n k  3 0 7  — , B a n k v e r e in  JeS -^ 5 , L a e n d e r b a n k  
2 3 9 -5 0 ,  K o le j  p a ń . 3 G4 '2 5 , L o m b a r d y  0 0  2 5 , E lb e n th a l 2 0 6 — , 
T o w a r z y s t w o  ik c y j n e  b r o n i — «— , A k c y e  t y t o n io w e  1 3 4 — , 
A lb in y  2 4 4  5 0 , R im a  M u r a n y a  3 0 8  2 5 , P r a g er  E is e n  1 3 1 7 "— , 
L o s y  tu r e c k ie  6 3 -— , R u b le  1 2 7 -8, 8, 2 0 - ir a n k o w  0 '5 C , l io d e n -  
C red it — ,  T r a m w a y e  — — .

Tendencya pewna.
U e r l i u ,  1 7  kwietnia. O godzinie 12 min. 5 notowano: 

Kredyty 224.20, Disconto CommanUit 103-75.
Tendencya silna.
W i e d l i ,  17 kwietnia. (Giełda zbozowa).
Sprzedaw ano: pszenica na jesień 8"28 do 8'30, psze­

nica ua wiosnę 8‘98 do O-—, pszecaca na maj czerwiec 8'72 do 
8'73, żyto na wiosuę 7'03 do 7"70, na maj czerwiec 7.45 do 
7-50, na jesień 0.70 do 6 75, owies na wiosnę 6‘05 do 6 07, na 
maj czerwiec 6'03 do 6-05, na paźdz. •— do ' —, kukurydza 
na maj czerwiec 4 ’73 do 4 -75, rzepak ua sierpień, wrzesień 
12"— do 12"lU, olej 32'— do 33 '—

Tendencya slabu.
Pogoda piękna.
H u n i i i p e s z t ,  17 kwietnia. Pszenica na październik 3'17 

do 8"l8, pszenica na maj 8’70 do 8"72, pszenica na wiosnę 
0 -89 do 0-90, żyto na kwieć. 7'20 do 7'30, na październik 0.47 
6 48, kukurydza na maj 4-42 do 4-43, owies na kwiecień 
5-73 do f>-75, ua październik 5 43 do 575  rzepak na sierpień 
11-80— 1 1 -9 0 .

Oferty nu pszenicę mierna.
Tendencya słaba.
Pogoda piękna.

W ied eń sk i ta r g  b y d ła  rzeźn ego .
(Oryginalny telegram Józefa Sulorskg’eyo i Synów 

1 YiadFi, idt. Marks).
W ied eń , 17 kwietnia.

Na targ dzisiejsza przypędzono ogółem wołów 
1033, w tej liczbie 671 galicyjskich.

Płacono za niemieckie woły dobre 37 do 38, 
za najlepsze — do 39, za galicyjskie 34 do 3u zł. 
za 100 kilogramów żywej wagi.

Usposobienie silne.

W iad om ości g ie łd o w e .
W ied eń , 10 kwietnia.

Pokojowe oświauezenie sekretaraa stanu Duetowa, 
w sprawie wysp Bamoańskich, wpłyuęto aodatmo ua 
usposobienie giełdy i powstrzymało kontrminę w dal­
szych oneracyacń. Kursy prawie wszystkich efektów  
zdołały się poprawić, a kredyty austryackie osiąg tęły 
chwilowo kurs 300 tak z powonu krycia pozyoyj zniż­
kowych, jak te*, wskutek liczniejszych operacy j na 
premie. Eiekty kolejowe trzymały się uato.tniaet prze­
ważnie niżej, ponieważ bardzo ujemnie oddd»łało za­
wiadomienie, że dywidenda Lombardów, któią au io- 
wczo obliczano w zeszłorocznej wysokości trzech fran­
ków, wy ni 06*0 tylko jednego franka Kurs Lombardów 
obniżył Się na te wiadomość, az na 60 i pociągnął za 
soDą notowania innych akcyj kolejowych.

Targ lokalny był dość ożywiony, a *ranoakcye 
odbywały się przeważnie po kursach wyżbzych. Szcze­
gólnie znaczni, była zwyżka w akcyach niektórych ko­
palń węgla, w pierwszym rzędzie tych, gdzie zapas 
akcyjny 8koncen.rowany w kilku siiuyok rękach, które

oddają swą własność tylko po znacznie podwyższonych 
notowaniach.
ar u —  si *" m n  ■- r

Keilaktor naczelny:
T a d tn iś iz  ISoniiikiiM t (‘z .
Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 
h t i i n i s i a w  I t o ś is o w ^ k i .

T e a tr  hr. S k arbk a.

W poniedziałek dnia 17-go kwietnia 1899.
(wznowienie)

S > a t w « t m  s i i i o p i o n , v
baśń dramatyczna w 5 aktach Gerharda Hauptmna; przekład 

Jana Kasprowicza, muzyka Fr. Słomkowskiego.
O S O B Y :

Henryk, oalewacz dzwonów p, Woleński
Magda, jego żona pni Kwiecińska
Rusałka pna Czaplińska.
Baoa Jaga pni Gostyńska
Wodnik, duch żywiołów p. Wysocki
Kozodój, duch leśnv p. Feldman
Pastor p Chmieliński
Nauczyciel p. Jaworski
Balwierz p. Walewski
Boginka pierwsza pna Janowska
Boginka druga pna Ogińska
Boginka trzecia pna Nałęcz
Boginka czwarta pna Korczak
Sąsiadka pna Rybicka
Karzeł pierwszy Lincia
Karzeł drugi Mania
Chłopiec pierwszy ) dzieci Kazia
Chłopiec drugi ) Henryków Basia

Krasnoludki obojga ptci.
Początek o godzinie w pół do 8 , koniec o 10 wieczorem

Hotel „ Im p er ta r
ul. 'trzeciego Maja 1. 3. 

pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia.
Przyjechali dnia 17. kwietna ‘ r
R, ks. Puzyna z Piadyk — J. K,=. Puzyna z Narola. — 

F, lir. Dunin K a iw ic k i z Wnłyn.a. — K. hr. Scipic. Leszek, 
Wiśniowski i J. T o llo c z k o  z Krakowa. — F. Kartem z Budape­
sztu. __  A Puchalski z Przemyśia. — S. Wybranowski z himi-
rzilj — Major Lóbl i O. Blumen z W.ednia. — L. Majewska 
z S t a n i s ł a w o w a .  — L. Horodyski, Dr W rtarajewicz z Wfeania. 
— Rotm G. Welschau, j. Dwożak, Dr. F. Łuska - J. keriass 
z Kolomj . — S. Lewandowski z Bełżca, — E- Krzysztofowi- 
czowa z córkami z Karapczyjowa.

i / o i e l  J r a i u u s L i .
Lwów, pi. Maryacai.

W nowym zarządzie, zupełnie odnowiony.
(K. Proksch).

P rzyjechali dnia 17 kwietna.
P. Garlicki z Brzeżan, — J. Podkowica z  Horodenki. — 

Hr. F. Łubieńscy z Wołyniu. — P. Letow szi z Krakowa. — 
Stan Cieński z Wodnik, — J. Krabauer z Wiednia. — J Neu- 
haus z Wiednia. — NaJpor. Fedrigatti z Tłumacza. — P. Da­
szyński z Stryja. — b. Silberbauer z Paryża. — Ks. Cieinniew- 
ski z SS'urzsawy. — Wt. NlediWiccki r  Wańkowie. — "Naitpo*- 
Herżan z Czerniowiec. — Adolf Cieński, z Nicei. — Aleks. Raci­
borski z Passowa.

Jako uobra i pewną lokacyę
polecamy 

4%  Listy hipoteczne koronowe 
472%  Listy hipoteczne,
0%  Listy hipoteczne premiowane,
4%  Listy Towarz. kred. ziemskiego,
472%  Listy Banku krajowego,
4%  Listy Banku krajowego,
5°/o Obligacye komunalne Banku kraj.
4°/o Pożyczkę krajową,
4%  Gal. Obligacje propinacjjuo 

i wszelkie renty państwowe.
P a p ie iy  te  sp rzed a jem y  i k u p u jem y  po 

n a jd o k ła d n ie jszy m  k u rsie  d zien n ym .
K a i k l o r  w y ! u i a n y

c . k .  u p r z j  w . g a l i c y j s k i e g o  a k c y j n e g o

Banku hipotecznego.
M L  J o n a s z

D om  b an k ow y i  K antor w y m ia n y  
L w ów , ul. Jagiellońska 3.

kupuje I śprzeimje w s z e lk i e  papiery wat teściowe l muneły
p o  n a j k o r z y s t n i e j s z y c h  c e n a c h .

do c ią g n ie n ia  5 m a ja  1899
na

3°k losy kredytowe ziemskie l i  emisji
po H zl. a- w wraz ze stemplem.

G łów na w y g r a n a  1 0 0 .0 0 0  koron
tudziez do ciągnienia 1 5  m a ja  lf* 9 9  ua

E0]o losy kredytowe ziemie I. emisyi
po fe zl. a. w. wraz ze stemplem. ’

G łów na w y g r a n a  9 0 .0 0 0  koron
i na •

4°|« losy hipoteczne węgierskie
po 3  zl.

G łow n? w y g r a n a  1 0 0 .0 0 0  koron.
Uprasza się o wczesne zamówienia, gdyż na 2 i i ( rzefl 

ciągnieniem zlecenia me mogłyby być wykonane, sl'utitłem
wyczerpania zapasu

Urzy zamówienln uprusza się o nadesłanie _U et., na
portoryum. 1

Na losy zakupione w tym kantorze, padty wy­
grane w. 5 0 .0 0 0  i 6 .0 0 0  aX. wa.
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P R O M E S Y
n a -

3°|0 losy ausir. zakł. kredyt, ziemskiego
g łć w n a  w y g r a n a  5 0 . 0 0 0  s ł .

c i ą g n i e n i e  5  m a ja

sprzedają po 1 zl. i stempel 5 0  <‘t razem 1 zl. 5 0  et.

S O K A L  i  L I L I E  A
D om  b a n k o w y  i kantor w y m ia n y .

Zlecenia z prow incji wykonujemy odwrotną pocztą 
bez doliczania prow izji.

N A D E S Ł A N E .
Rubryka „N A D E S Ł A N E  nie pochodzi od redalwyi, 

Mord też za nią odpoiuiedzialności nie przyjmuje.

W szsch  nauk lekarsk ich

Dr. Fryderyk Fruchtmann
po kilkuletniej praktyce zawodowej, o s i a d ł  w e  
L w o w i e ,  Z i i i e s i ^ i i i e  1 1 1 . Ordynuje od o do 5 

po południu.

Dr. Teodor Bohosiewicz
b. asystent klin cliirurg. Uniw. Jagiell. po odbytych 
specyalnych studyaeh w Berlinie, osiadi we Lwowie 
przy ulicy 3 MAJA 1. 5, i ordynuje w CilorODach 

zębów  i ja m y  ustnej między 9— 12 i 3— 5.

SCHIGnTft K tD L S
są najlepsze.

Do nabycia w lepszych handlach tfcj branży.

GEOKG SCHICHT, Russie a. d. Elba
fabryki mydła, świec, gliceryny, stetr.yny, oŁwy 

z pestek palmowych i wody szklannej. 
N a jw ię k sz a  fa b ry k a  w  ty m  rodzaju  

n a  k o n ty n e n c ie  europejsk im .

Posłuchania.
Od godz. 11. do 1. popoł- we ś r o d y  i n i e d z i e l o

nam iestn ik a . - -  Od g n d z . l l .  do 1. popołudniu  we ś r o d y  
♦ n i e d z i e l e  u p rezyden ta k ra j. dy r. skai*. Korytow- 
Bkiego. — Od godz. 11. do 1. popołudniu  c o d z i e n n i e  
u d y rek to ra  poczt i te leg rafów  feeferow icza. — Od godz. 
1 1 . do 12. przedpot. c o d z i e n n i e  u d y rek to ra  kole i pan- 
Brwowych. - Od godz. 12. do 1. popoł. c o d z i e n n a  
■ w y ją tk iem  w t o r k u  i n i e d z i e l i  w prezydyum  wyż­
szego  sądu k ia jo w e g o ; w n i e d z i e l e  w yjątkow o dla 
urzędników  z prow incyi za pop,a edniem  zgłoszeniem  się. 
Od godz. 1. do 2. popoł. c o d z i e n n i e  posłuchanie a m ar­
sza łk a , 7. w yjątk iem  w to r k ó w  i p i ą t k ó w .

Do w idzen ia  we Lwowie:
K o ś c i o ł y  : K a ted ra  m etro p o lita ln a  ła c . (ołtarz, przed 

którym  Ja n  K azim ierz r. lfififi złożył śluby wiekopom ne). 
Kościół 0 0 .  D om inikanów , na w zór kościo ła  św . P iotra 
w Rzym ie. — K ościół 0 0 . B ernardynów  (szczątki a włok 
bł. Jan a  z D ukli, a przed kościołem  na placyku obelisk  
r. posągiem  św iętego , w zniesiony n» pam iątkę nchioTiieiua 
m ias ta  od Tatarów ). -  K ościój P . Maryi H n ie^ ie j, jeden  
te  s tarszych  w m ieście . — K ościoł 0 0 . Jezu itów  (św. P io tra  
i Paw ła) i inne. — K ated ra  g r. k a t. św . Je rzeg o  w ksata łcie  
k rzyża z ro tundą we środku , je s t  je d n ą  z ozdób Lw ow a. — 
Cerkiew  w ołoska czyli s tau rop ig ia ina , w nętrze w sty lu  
śuzan tyńsk in i. - K ated ra  arcy b isk u p ia  o rm iańska  (przy 
j.y o rm iańsk ie j), obok cm entarz i ko lum na z posągiem  
św . K rzysztofa. — N. b. W szystk ie  kościo ły , o tw arte  tylko 
ran o .

Z n a k o m l t a z e  g m a c h y  w m i e ś c i e :  m U ach je 
m ow y, tuż przy ogrodzie m iejsk im  (sala sejm ow a pełna 
rzeź b ,’ w sali W ydziału k ra jow ego : „Unia* M atejki). — 
Ratusz, na R ynku, dalej gm ach P o litechn ik i, now y gm ach 
Bądowy przy u l. Batorego, N am iestnictw o, Zakład Osso­
lińskich , Dom inw alidów  przy  ul. K leparow sk iej, Pałac, 
arcyb iskup i, U niw ersytet, G inin. F ranc iszka  Józefa, Kasa* 
oszczędności. — W arte zw iedzenia zak łady  typograficzne 
„Słow a polskiego*, co n iedzie lę  od godz. 10. do 12. za 
■głoszeniem się  do AdniinisŁracyi.

O g r o d y  i  p a r l s l :  P ark  n a  W ysokim  Zamka z kop­
cem „lin ii L ubelsk iej* , usypanym  n a  pam iątkę 300-tnej 
rocznicy w iekopom nego tie jm n. — P ark  B try jsk i czyli Ki­
lińskiego. — O gród m iejsk i (Pojezuicki) w środku m ia s ta ._
W ały H etm ańskie wzdłuż ulicy K arola Ludw ika. — Wały 
G uben ia to rsk ie  p rzed  N am iestnictw em .

W y s ta w y  i  n m z e a .
— I wystawa wyrób<Sw przemy.

0 l n  R j i » w e f j r o  o t w a n a  c o d z i e n n i e  w  d o m a  n i e i  1 v ,
B iesiadeckich  (przy płaco Halickim}. W stęp wolny w po­
n iedzia łek , czw artek  i p ią tek . W inne dnie 10 ct.

— N i e u s t a j ą c a  w y s t a n a  zjednoczonego Tow a­
rzy s tw a  p rzy jac ió ł s z tu k  p ięknych , przy  placu św . Ducha 
. 10, 1. p ię tro , o tw arta  od godziny  10. rano do godz. 5. 
popol.

— f t l n z c u u i  p r z e m y s ł o w e  w l e j s l i l e  o tw arte
codzienn ie (z w y ją tk iem  poniedziałków ) od 9. rano do 3. 
popoł. (w n iedzielę  i św ię ta  od godziny 10 do 1).

— / . u l i l u U  n a r o d o w y  i m .  O g fco U ilM k lc li*  Bi­
b lio teka  o tw arta  od godziny 9. do 2 . z w y ją tk iem  niedziel 
i św iąt u roczystych . G abinet m onet i m edali polskich

otw arty nadto "we w torki 1 prątk i także od godziny  3 do

5 P0£°^1|ia,e n il l  | i u je i i la  D ilc d n s z y c k le U w e  Lwo­
w ie, ulica T eatralna I. 18.

T a r y f n  f i a k r d w  I d o r o ż e k :  K urs dzienny iw yk ły ,
dorożka 2 konna 80 ct. — jednokonna 25 ct. — Jazda  na 
dw orzec głów ny, 2  konna 00 ct. — 1 konna 45 ct. Za 
w iększy  pakunek  na koźle 20 ct. — Jazd£  do rogatek , 
2  konna 50 ct. — 1 konna 35 c t., na W ysoki Zamek i do 
cm entarzy  2 konna 40 ct. — l  konna 85 ct. — W porze 
nocnej, kurB dorożek 2 konnych o 10 ct., jednokonnych 
o 5 ct. w yżej. K urs fiakra (karety  k ry te j) dw ukonnego: 
ew ykły 45 ct., na dw orzec 1 zł., do rogatek  80 ct., na 
W ysoki Zam ek i na cm entarze 70 c t ,# w nocy o 10 ct. 
w yżej. _______________

Rozkład pociągów dla miasta Lwowa,
w edle czasu śro d k o w o -eu ro p e jsk ieg o  późniejszego o 3 6 m . 

od czasu lw ow skiego, w ażny od 1 październ ika  1898.
I>o L w o w a  przychodzą:

Z K r a k o w a  posp. 5*10 ra n o , osob. 9 0 5  ra n o , posp, 
1*80 w poi., osobowy CHO w ieca ., posp. B’45 w lecz., osob. 
9-10 w ieczór.

Z T o d w o ł o c z y s k  (na Podzam cze) osob. 3-04 w no- 
cy, posp. 2*15 w połudn ie, osobow y 5'00 popol., pospie­
szny 9 39 w ieczór.

% C z e r ń  ł o w i e c  osob . 6 ‘45 rano , osob, łO'85 rano, 
posp. 1-50 w po łudn ., osobow y 5'40 popol., posp. 9*45 
w ieczór.

Z  e  " S t r y j a  o s o b .  8 * 5  r a n o ,  o s o b .  1 * 4 0  osob. w  p*> 
1 0 - 8 0  w  n o c y ,  o s o b .  1 2 1 5  w  n o c y .

Z  S o k a l a  o s o b o w y  7 '5 5  r a n o ,  o s o b .  5 * 5 5  p o p o ł u ­
d n i u  ( o s t a t n i  i a  B e ł ż c a ) .

Z  T a r n o p o l a  I  B r o d ó w  (na P o d z a m c z e )  o s o b o w y .  
7 - 6 0  r a n o .

Z  J a r o B ł a w i a  o s o b .  1 0 - 4 5  p r z e d p o ł .

Z  J a n o w a  o s o b . 7 ’4 0 r a n ,  o s o b ,  1 -0 1  w p ó ł .

Z e  L w o w a  odchodzą
D o  K r a k o w a  o s o b .  4 '1 0  r a n o ,  p o s  8 -31, r a i o s o d .  

8* 5 0  n m o .  p o s p .  2 * 5 0  w  p o ł u d n i u ,  o s o b .  6 * 4 0  p u p o D ,  p o s p ,  
1 0 '4 0  w i e c z o r -

D o  P o d w o l o c i y s k  ( z  P o d z a m c z a )  p o i D .  6 - 1 5  r a o  
o s o b .  f l‘5 8  r a n o ,  p o s p .  2 ' 0 s  p o p o t . ,  o s o b  i l - 2 7  w i e . z ó r .

D o  C a e r n t o w i e c  p o s p .  6 - 0 5  ~ a n o ,  o s o b .  1 0 -5 5  p r z e d  
p o l a d u i e i n ,  p . s p .  Z ' 4 0  p o p o l . ,  o s o b .  6 -3 0  p o  p o l u d . ,  o s o b  
1 0 ' 0 6  i o c  . o ,

D o  S t r y j a  o s o b .  6 ' 2 0  r a n o ,  o s o b .  3 15 p r s e d  p o i . ,  
o s o b .  S -0 0  p o  p o l a d .  o s o b .  7 ' 0 0  w i e o z ó r .

D o  S u k n i a  o s o b .  9 - 5 5  p r s e d  p o t . ,  o s o b .  7 - 1 5  w i e ­
c z ó r  ( p i e r w s z y  i d o  B e l z c a ) .

D o  T a r n o p o l a  ( z  P o d z a m c z a )  o s o b . 7 '1 0  w i e c z ó r .

D o  J a r o s ł a w i a  o s o b .  4 '5 5  p o p o t .

D o  J a n o w a  o s o b .  8 ’4 u  r a n o ,  o s o b .  7 ’4 4  w i e c z ó r .

M a w szeik ie  zapy tan ia  
o d p o w ia d a  i d n i n f -  

s t r a c y a  t y l k o  p o  o t r z y ­
m a n iu  5  c t .  m a r k i .

Drobne ogłoszenia.

H e r b a t ę
d o b r o c i ,  poleca lianlfil W ohiR t, 
Łwóty, pasaż Hnusmana IG

)aP 7ufl szkoły jazdy na row«- 
Łas £(ju rac.j, „ Ło>atrIa“ , ni. 
Kościuszki i. 8 (róg u], Trze- 
ttiego  ̂Maja) potrzebuje 3 kola 
męskie i 3 kola damskie uży­
wane w dobrym stanie do nauki, 
ewentualnie zamieni jo za do­
płatą na nowe. 1839

Fa jo io n  jest do sprzedania 
póikryty, oraz wszelkie 

odnowienia przyjmuje praco­
wnia powozów ul. Pańska 12 
Henryka Cbanera. 1435

Ma s z y n y  Singera ręczne 
od 25 do 50, nożne od 27 

do G5 zl. ratami po 4 zl. mie­
sięcznie tylko z najlepszych fa­
bryk chrześcijańskich. Ajentów 
nigdy nie wysyłam. Proszę żą­
dać cenniki. Józef Iwanicki, me­
chanik i specyalista. I.wów, nl. 
Akademicka 2C 1447

tanio do s p iz e d ^ a  
4’-“ - cała sypialnia, I  kredensa, 
wszystko nowe. LI. Krasickien 
12, dozorca wskażą__________
■  j  T r o c a y ń s K I e g o  w pa-

sażu Hausmanu 
pół kilo Herbatników 60 ct., 
Pomadek 60 et., karmelków 
40 ct., Czekoladek 1 zl. Wy­
rób własny. 147.1

Skiaa Płócien Korczyńskich
we Lwowie, Halicka 16.

poleca: Płótnu i Weby Kor­
czyńsk ie  własnego wyrobu we 
wszystkich szerokościach i gru­
bościach. Ceny stale fabryczne.

f A a u d e l  p a p i e r u ,  przy- 
■ Dorów i książek azkol- 

dyt h oraz galanteryi, w nuj- 
™®“hwszem miejscu, oDok 
!}7,£ÓL jest z powodu słabości 
w |P rzedauia. Zgłoszenia: 

„Handel papieru" posto-restante 
Lwów 151 jŚ

liitef*Rsy majątkowe
i  h a n d lo w e .

Maj" a m i e n i r a  dwupiątrowa 
-11 _ oficynami jednopiątro-
wemi i obszeruemi podwórza­
mi z wolnej ręki do sprzeda­
nia V, itidoMwe u właściciela 
Chorązezyzna 13. J440

m c a ln o ś ć  piątrowa (willa) 
z ogrodem blisko śród- 

mieScia, wolne lata, dobrze bu­
dowana na sprzedaż. Potrzeba 
około 17.000 zł. Wiadomość 
Piekarska 17, Administracya 
„Gazety urzędniczej". 1510

a g a m a
i sklepy, j

l i .  K a m ie n ic y  pod „Ma- 
w w tką Boską" Grodzickich 

1. 3, zaraz do wynajęcia 3 fron­
towe lokale sklopowe z maga­
zynami i oszklonym portalem 
wystawowym. 1355

/gS p o K o je , przedpokój iku- 
“dft. chnia do najęcia od 1 -go 
czerwca. «3. Batorego 7, II. p. 
Oglądać można od g. 11 do 2.

s r  pokoi, nyża, balkon z przy- 
należytościami od 1 n.aja. 

Zygmuntowska 12. 1412

ijjjA y K s tu s K a  4 3  B  od pier- 
^  wszego maja 4 pokoje 
z przedpokojem i kuchuią. 

14G3

g ł c z u c h o k i c e ,  w wilii 
„Marya-01esia“ są rozmu 

ite ] omieszkania do wynaję­
cia Wiadomość Prauciszkai 
szka 8. 1404

^•eixiniak: !
Sin© O lfcftjn u j I h itn i„ n 1 
jnW © l, A n d e r so n , E a r ly  
ro se*  A m e -
ry K a n y , m . B o
ntUD i dużo innych po 1  z l. 
3 0  c t .  za Wć klgr (jały wa­
gon podług umowy. O g ró d  
n andlo tw y w  L u b y c zy ,  sta- 
cya Kolei hwów-Betzec. 1522

■>T ompictnii JednoKon-
K a t. j- snlky, koń gnia- 

■ly i pólszorki zaraz tanio ua 
sprzedaż Wiadomość dwór 2 a -  
i z y s z c z e  p . l t o b r v s in  
152i

Ul. Zyblikiewicza 26,
róg.tejże i św. Mark- 1. 2 i 4 
P o in le s z k a  n i a  z  2 , 8 ,  4  
i  5  p o K o i, z przedpokojami, 
K u c h n ie , ła z ie n k i ,  sp t ■
ż a r  Ki. Kompletny kom fort: 
w o d o c ią g i:  w la z ie n K a c h
piecyki do ogrzania wody z tu­
szem, termometrem i wanuą; 
kuchnie i piece katiowe; pracz- 
karnie; piece piekarskie; ma­
giel; podwójne schody i wej­
ścia; dywany; ogródek kwia­
towy z altaną i fontanną. Tam­
że lokal narożny na restaura- 
eyę i staneye w suterynach.

C en y  p r z y s tę p n e  — do  
w y n a j ę c ia  n a ra z . 1W5
H & O sziiK u je s i ę  od 1 sier- 

pnia w zdrowdm położeniu 
miasta, mieszkania złożonego 
z 5-ciu ładnych pokoi, kuchni, 
ogrodu; łazienka pożądana. — 
Równocześnie poszukuje się 
w tej samej kamienicy mie­
szkania złużonego z 3 — 4 po­
koi i kuchni. — Zgłoszenia po i 
J. Z. Gołębia 11 a, I. p. 1479

p o K o i z dwoma wchoda 
* tu, z kuchnią zaraz 3o wy­

najęcia Mochnackiego 13. 1490

•Ł  p o K o je  fr o n to w e  na I.
*** p blisko śródmieścia z śli­
cznym widokiem pośród ogiu- 
Jów ul. Kalecza 4 a) 1509

J3P p o K o je , przedpokój, ku­
chnia, ogród owocowy, za­

raz do wyn tjęcia ul. Supiń 
skiego 24. 1507

2 mieszkania składające się 
z 2 pokoi i kucani albo 1 ca­
łe mieszkanie z 3 pokoi, du­
żego salonu i 2 kuchni. Wia­
domość ul. Sobieskiego 1. 3 

u p. % rnolda W e r n e r a .  
1517

Doiii&sienia różne.
W s / .c lk i  n r z ą d z r n ia

dla oświetlenia elektry­
cznego, przenoszenia s,ly, gro 
moebronów, telefonów, dzwen- 
Ków elektrycznych, tudzież na­
prawę tych urządzeń wykonuję 
po cenach umiarkowanych, fa­
chowo i pod gwarancyą. Utrzy­
muję w arstat mechaniczny i re- 
paracyjny. Z poważaniem F r .  
W y s o c k i ,  elektrotechnik, ui. 
Sykstuska 28. 1257
_ B ą k a ió w  i wszelkio w ały  

wymowy leczy d Bardach, 
Kotlarska 10. Głuchonieme dzie- 
ci przyjmuje na naukę. 12a0

Oświadczam
żadnych weksli, oprócz tych 
w Kasie zaliczkowej w Łańcu­
cie, nie podpisywałem, przeto 
takowych płacić nie będę. Łań­
cut 14 kwietnia 1899. Stanisław  
Kwiatek, majster piekarski i 
właściciel realności w L.am-u- 

' 14G1

k m r n  prawnicze - admmi-
B  U l U stracyjne starosty 
K e ic h e lta  we Lwowie prze­
niesione na Sykstuską 04. 149G

tA fetsy  n a  aKademicKJ
kurs przygotowawczy us 

jednorocznych ochotników (Tn- 
tell,gen,.piufung) przyjmuje Za- 
krau Jakubiczki (Lwów, Krzy­
wa 2), od gudzin 7 do 8 wie­
czorem. 1520

Posady i zajeria.
a) Poszukiwane.

M iem K a  z W roclawia z dos— 
•  muzyką, poszuki.je posady 

guwernantki zaraz pod przy- 
stępnemi warunkami. — Biuro 
nauoz. H. de Teisseyre, Kra­
ków, sw. Jana 13. 142G

W  d o w a  p o  n a n c iy c ie -
tn  ludowym, w średnich 

' -tacli, poszukuje posadę do 
zarządu domu. Bliższa wiaJ- 
mość A. Z. u). Hausnera 1. 1 
drzwi nr. 10 i. piątr 1454

L e ś n i c z y ,  żonaty, z ośfflio-
letnią praktyka zawodową

w większych skarbach, ze szko­
łą rasową, z egzaminem rzą- 
djwym  z iasowości i z rachun­
kowości państwowej, obeznany 
z luampulacyą i gospodnrs-wem 
laso .rym, posznkuji posadę uu 
1 czerwca b. r. Wiadomość 
W. J  Administracja „Słowa 
Polskiego". 1467

t f f c b c y a l ls to w  guwernan 
”  tek, bony froeblanki oraz 
wszelką służbę poleca Biuro 
Wereszczyńskiej, Lwów, vVa 
Iowa 13. 1518

W T K ończony u c z e ń  szko- 
iy rolniczej w Czernicho­

wie, z kilkuletnią praktyką, 
poszukuje posady administra­
tora. J. S. poste resian tt Ty­
czyn. 1468

g K so b a  in t e l ig e u t n a  po-
V  szukuje posady jako panna 
służąca w domach obywatel­
skich; uzdolniona w każdym 
zaKresie. Pod literą B D. poste 
restante Rzeszów. 1484

C r o r z e la s t y
z wieloletnią praktyką w pier­
wszorzędnych gorzelniach księ­
stwa Poznańskiego, od paru lat 
czynny w Galicyi w gorzelni 
siedmio hektolitrowej, jest bie­
głym w budowie nowych i ro- 
konstrukcyi starych gorzelń. 
Świadectwa i polecenia posiada 
świetne. Poszukuje od 1 lipca 
b. r. innego miejsca ./ gorzel­
ni 7-mio hektolitrowej. Łaska­
we zgłoszenia proszę nadesłać 
pod adresem: „Technik" poste 

restante Przemyśl. 1504

O U c y a lis ta  dobrze z gospo­
darką leśną, rolną i admini- 
stiacyą dóbr obeznany poszu- 

uje  jakąbądź posadę. A. T. 
P.-r. Brodv

L e in ic z j -  egzaminowany po­
szukuje zaraz posady. „Leśni­
czy", Krzywcze nad Dniestrem

Z d o ln y  b u c h a l t e r  i kores-
DolsUm - języki mi
1 11 u-emieckim poszukuje
pośafty. K. S. p

r ® z domów pierwszo- 
§ nyeli, chlubnie polecony po-

Lwó-lil K. L post. rest.

P a n n a  in te lig -e n tu a  z biu­
rową praktyką, poszukuje za­
jęcia biurowego. Wiadomość 
pod „M. S.“ w Administ. Słowa.

a) Zaofiarowane.
L  d w . d r  A.  L . S e r a ltń -

sK l w Bocbui poszuKuje 
zaraz rutynowanego koncy- 
pienta 1323

Po sa d a  m a g is t r a  no obję­
cia u mnie. Zygmunt Gogola 

aptekarz w Bóbrce. 1428

j p n j s t o j n a  p in n a  znaj-
dzie umieszczenie w po­

wabnym handlu. — Zgłoszenia 
pod 2022 poste rest. Lwów gł. 
poczta. 1485

a .B c s z u k i i j c  s i ę  osoby w 
•*- średnim wieku za bonę. 
Zgłoszenia ul Pańska 1. 9, 
I. piętro. 1508
W L jT agister f a i  m a c y l  znaj- 
-L*-®- dzie zastępstwo kilkutygo­
dniowe do 1 maja w aptece 
Adolfa Landesa w HusiaŁynie. 
1519

ze świeżych tegorocznych trans­
portów, prosto z Chin sprowa­
dzonych, wszędzie do nabycia, 
a gdzie nie ma, proszę się 

udać do

S u lu L J g u jy w s f i  9  

k i*

Wś Lwowie u A. Szkowrona, 
lub Jachimowskiego, ul. Tea­

tralna 3. 3
L « f  a L u a r a B M . ^

Od dawien da,v,i, ze swej dobroci i zapactiu
znaną prawdziwą

"  'HERBATĘ ROSYJSKI
po leca H A X 1 ) E I  W b A D T S Ł A W A  43

A D A M ®  W I C K A
  w Brodach na pograniczu rosyjskiem

font Familijnej bardzo dobrej - ”
fant elaną, de Moskau w oryg. opak., najlep.
«nt imperial cesarskiej w orygin. opanowaniu 

fbut Okruchów z najlepsz. lierbat kwiatowycn 
Znakomita Kawa Ceylon franco 5 l i  ilo M ej s t a c y l

1-40
2-50 
3.50 
1 20 
9.—

.y  e g z a m in o w a n y
'z 6®1 świadectwami, żo- 

n. I '  1-ószukuje posady. Adres 
1*-K0 -tanowskiego 6, ( irzw ilt.

_ f o r t e p i a n i s t a  i 
o r g m . i d i s t r z  przyjmuje ja ­
kąkolwiek ,-obotę w' chodzącą 
w ton zawód. Zgłoszenia wskle- 
pie W. p. Webera, Rynek 40.

T ec łu _ jj£  władający językiem
nidm eckluii i  francuskim po-
?.zufTuJe lekcyl na prowincyi. M. N. p..r

lu ń t i ie i ł ie c  pragnący złożyć 
maturę gimu., dla braku utrzy- 
marria poszukuje miejaca le- 
'tora, zarządcy gospodarstwem 

hp- „Artur" p.-r.

1! r o e b i a n K a  poszuku.,- za­
jęcia ua kilka godzin. „WMR 
p.-r. Lwów.
F r a U t y K a n t  farmacyi po­
szukuje posady. V.-v. „F. H.“ 
Broay,
P a n n a młoda, uzdolniona 
w krawieczyżnie i szyciu bia- 
lem poszukuje miejsca do ma­
łych dzieci lub do zarządu domu. 
Hałena, p.-r. Przemyśl.

1.060  fioperł ®
vu bardzo dobrym galonku, z drukiem firmy 

z a  3  4  C |-
wraz s przes. pocztową, wykonuje

Drukarnia „Siowa Polskiego**
we Lwowie. 

O h o rą ż c z y z n a  I7 -I9 .
4 2 9 3

BANK ZALICZKOWY
w e  L W O W IE

(w gmachu własnym przy u l. I łe tm a u .s K f r j  1. 1 
przyjm uje aia lokacyi kapitałów

w k ł a d k i  u a  k s l ą ż e r z l
l  w i o t H l o W i i  J ! »  A l j 3 ° | o  t r r i i  r o e s a l e ,

opłacając z w ł a s n y c h  f u n d u s z ó w  podatek reuU 

dn °W arte coszieanie od godz, 9 i
_l. SetmE,asWej’io.1BSZŁią Si<J W sm£*ełlu wl^ ' Lu i



9 wSŁO'.VO PuLSKJE* Nr, 9L z duia 18. kwietnia 1899.

W C5D A  L W 6 W S K A
ocnznacza się bardzo przyjemnym i długotrwałym zapa­
chem WODA LWOWSKA jest znakomitą perfumą do 

skrapiania sukien i chustek.
F lakon  80  centów i  1 zlr. 30  ci.

OGŁOSZENIA
(anonsy)

r e k la m y  i z a łą czn ik i
(juk cenniki) do w sz y s t­
k ich  miejscowych i zamiej ■ 
sfowycb g a z e t ,  przyjmuje 

od najkorzystniejszymi wa­
runkami i wykonywa tako­

we najsumienniej
Biuro tfz enników i ugłuszeii

Karola BucLstaba w e L wowie
ul. Karola Ludwika I. 21

(Hotel Angielski). 1486

| E A S I D E L

“ Płócien i bielizny

Ja n a  Hiedla
wę Lwowię

po zl. 1.05, 1-55, 2.—, 2.25 
i 3 —

Koszule z przodami pikowymi 
i faldzikanii (zakładkami) 
do zl. 2-75 i 3 —

Koszule kolorowe, kretonowe 
i o ofertowe po zl. 2-50 
i 2-75.

Koszule nocne po zl. 1'55
i 190 ozdobione na wzór 
ukraińskich po zl. 2 30, 
2-50 i 2-75.

Koszule dla chłopaków po 
zl 1-40 1-60.

PÓłkuSZUlkl z kołnierzykami 
50 c t, bez kołnierzy 35 ct.

K A L E S O N Y
po ct. 90. zl. 1‘05, 1 "15, 

1-45, 165, 1'80.
Kołnierze tuzin po zl. 2'40 

i 2 80.
Mank.ety tuzin po zl. 4 —

i 4'SO.
C h u s t k i  płócienne tuzin 

zl. 2-50.
Prawdziwe Saskie

illr paii, t.-nów i dzieci.

U U A  T  I
w największym wyborze.

Zamówienia z prowincyi wy­
konują się najstaranniej 

n a  żą d a n ie  sz( zególo- 
w e c e n n ik i  52

Drzewka owocowe
kaiiowe i wysokopienne, 
Krzewy owocowe, szla­
chetne asie in luJk ł nasien­
ne, nowe o ffs s  i Ję-
CłU iln m a ,
Tonowe w pączkach i kw 
tnące Azalie i Rwnchc 
ot 70--1 -20. Gincrarie, Pri- 
mulki i Cyklamki 15—30 
ct. Cebule: Begonii, Glo- 
cinii, t+eorginie pojedyn­
cze, JilTpatj i kaktusowe 
10—15 ct na później róże, 
r o i l i r y  (1} ła n o w e  -  
kwiatów letnich itp. ofia­
ruje Ogród w Lubyczy 
Kroieu sklej, ąoeztalsta- 
'lya koleje w miejscu. 
Proszę zażądać cenni­

ków. l l j 0

JAM IHNATOWICZ
L w ó w :  (sklepy włesne) ulica Kopernika 1. 3., Ha­
licka 1.11., K r a k ó w  : Sukiennice 1. 20., Czerniow-  
ce: Rynek 1. 2., P r z e m y ś l :  Franciszkańska 1. 24

Sassów!
Ostrzeżenie!

Odwołuję niniejszem 
upoważnienie z dnia 14 
marca b. r. udzielone p. 
Bolesławowi Rakowskie­
mu do pobierania prenu­
meraty i należytoćci za 
inseraty dla .  Gazety 
Technicznej' i , Miesię­
cznika dla Buchalteryi", 
jakoteź przestrzegam 
wszystkich przed udzie- 
lan .eu  temuż jakichkol- 
kwot na rachunek tych­
że wydawnictw.
Lwów, 14 kwiet. 1899 

Kazimierz Wieniawa- 
1502 Chmielewski.

kLerl a.ty z m ego składu  
rek la m y  nie potrzebują. 
JJ, J w a n o w sk i ,  Lwów,  

T rybunalska  1.

Korzystna lokacya
kap ita łu .

Do rozszerzenia większego in­
teresu fabrycznego poszukuje 
sic spomiku z kapitałem 20—30 
tysięcy. Kapitał zabezpieczony 
hipotecznie wspólpracowniatwo 
w interesie póżąuane Adres 
poda biuro dzienników i ogło­
szeń Płonna we Lwowie. (1186

S ła w n e  b ib u łk i  e j  » a r e to « e  S as-  
sn w sk je  p rzera b ia  na ' .s ią ż e e z k i
(do kręconych papierosów) oraz na  nut­

k i  c y g a r e to w e  wyłącznie firm i

S. Wierusz Nieniojuwski Lwowie
& £ •  Do nabycia we wszystkich irafikalii. - ł i £

Ogłoszenie.
Powiatowa Kasa Oszc/ęiiności w Mielcu

rozpMfjla czynftośot z M em 15. kwietnia 1839 r.
Przyjmuje wkładki oszczędności na 

472%. —  yjdu pewnuść lokowanych ka­
pitałów ręczy powiat mielecki całym 
swoim majątkiem.
1514 Jłj/rekc/ja.

Wszystkich P. T. producentów chmielu, 
którzy w roku zeszłym Gal. 

akc. Towarzystwu Handlowemu we Lwowie-, chmiel swój 
w komisową sprzedaż dali, prosimy o łaskawe uwiado­
mienie, w jaki sposób interes został rozwikłany, a to 
celem podjęcia zbiorowej akcyi. Adres • Zarząd dóbr 
Boguchwała koło Rzeszowa. 1494

X TT !23

Koński ząb " W
oryginalne nasienie ameryk. zęou „ Y lk iG lf i i ł  V ‘ 

oraz węgierski biały i zioty 151G

„ B e a u ty  B o ld e n  r " , w czesny „ f l ia s to t io n 11
i n o w y  g a t u n e k ,  zw any

W ' Goidrnine von ,lava n c
dający bardzo obfitą i wczesną paszę 1

dostarcza z  g w a r a n e y a  za silę kielkuwania 
i czystość pod kontrolą stacyi Lublańskiej

Na n n < ihIa aoskonaly groch
naSIBil * „Victoria“ biały 

sprzedaje Zarząd dóbr Worwo- 
lińce, o p. Tłuste, stacya ko­
lei. Dostawa franco, cena za 
100 kg 8 zi. 50 ct. Worki po 
cenie Kupna.____________ 1461

I S i e y l s i
Gołębia 11.

t a r n i k i
sprzedam uf. 

1503

U lic a  G ró d e c k a  lic z b a  5 3
Polecamy nowo otworzoną

Drogueryę katolicką
pod „ G w ia z d ą '4

Lwów, ul. Gródecka 1. 53 (powyżej fabryki Sciiuttleworiha).
1414

Spadkobierców
u rs ty a n a  C ieplińskiego i sy- 
iw ieg( lózefa Wincontep^. 
im. W ojciecha K onstantego 
im. 1 B enedykta  Jo ze fa  2-im. 
eplińskich, poszukuje  c. k. 
itaryusz w P iiźnie. 1°1°

lleezarnia
oszoKuJe stat. eh od­
iom m  na tuaslo dese- 

rowe. 1492

G a l .  p a n k  k r e d y t o w y
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

41% A s y g n a ł j  k a s o w e
2 30-dmowem wypowiedzeniem i

S ' . / , ,  A s y s » a t y  k a s o w e
z 8-dniowem wypowiedzeniem.

W szystkie zaś znajdujące się w obiegu 472°/o A sy g u a ty  k a so w a  
z 90-dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą p ocząw szy  o«l 
d. 1 m a ja  I84M> po 4 °/0 z 80-cimowem terminem wypowiedzenia.

Lwów, dnia 31 stycznia 1890.

Uyrehcya.

Pierw sza krajowa produlicya 
i główny skład

I T A S I O N

Teofila Łuckiego
w ftlełnie p. Strzeliste nowe

1416 p o l e c a .

e p s z e  n a s i o n a
wszelkich Roślin 

pastewnych i 
ogrodowych, oraz 
Kwiatów. Bura­

ków olbrzymich, 
Marchwi paste­

wnej i wszelkich 
gospodarskich ro­
ślin, z gwaran- 

cyą za czystość 
i kiełkowanie.

Cenniki posyła na żądanie franko. “Sali

Najnowsze francuskie /

PARASOLKI
poleca MAGAZYN '

I c j a l f i l O f i i ś n i
galanteryjnych mjr L JA S K i

rę S ? ^ r'  Artykuły do podróży 
^  - r  Artykuły co polewania I 

Wyroby skórzane . z bronzu 
PASKI!

m .  O k u r ą ż c z y ^ n y  IS*.
(dum naftowy), gdzie Słowo Folslci,e.

1. U d z ie la  p o ż y c z k i w e k s lo w e  i  h ip u - 
le e z n e .

2 .  P r z y jm u je  w k ła d k i  n a  k s i ą / c c z l a  

i  o p r o c e n to w u je  j e  po 5  j»r. od sta ,
3 . Z a s tę p u je  w  p r z y jm o w a n iu  w s z e lk ic h  

u b e z p ie c z e ń  k r a k o w s k ie g o  T o w a rz . w za ­
je m n y c h  u b e z p ie c z e ń . 94

Na sezon letni!
do odświeżania i konserwowania letnich butików.

Che-Krom y żółte, pomarańcz 
i brunatne 

Krom y białe i czarne do 
lakierków 

M ydełka do czyszczenia 
wszelkich żółtych skór 

Glas/arę żółtą, pomarań­
czową i brunatną

-aklery ao skór 
vreau“

Lakier Giirtnera na obu­
wie

Apreturę na obuwie 
Wazelinę do konserwo­

wania skór, jako tei 
Oryginalne kremy angiol- 11 

s k n  i lakiery na skóry
p o l e c a j ą 1359 I

Friedrich i Beacock
Lwów, ul. Hetmańska 1. 4.

Nasi Czytelnicy m o g ą  otrzymać

za 2  zł. l O  ct.
z przesyłką pocztową za '2  zl. 4 f6  ct.

1 4  t o m ó  w  dasiei następujących:
D z ie c ię  s ta r e g o  m iasta , przez J. I. Kraszewskiego 

(B. Bolesławitę) ze wstępem J. L. Popławskiego, tom 1.
Ż y cie  i z a s łu g i A d a m a  M ick iew icza , przez dr. 

i Feliksa Koueczuego (z ilustracyami), tom 1. 
‘P a m ię tn ik i k w e s ta r z a , przez Ignacego Chodźkę 

ze wstępem dr. Piotra Chmielowskiego, tomów 2.
H ryh or se rd ec z n y  i J e d e n  z  w ie lu , przez Zyg­

munta Miłkowskiego (T, T. Jeża), tomów 2.
S z k ic e  z  A n g lii, przez Ignacego MaeiejowsKiego (Se­

wera), tomów 2.
N o w ele  z  c z a sć w  ob lężen ia  P a r y ż a , przez Al­

fonsa Daudeta, ze wstępem Ant. Potockiego, tom 1.
C zęsto ch o w a  w  ob razach  h is to r y c z n y c h . przez 

Ks Wacla-wa, Kapucyna (z ilustracjami), tom 1
D z ie n n ik  p o d rćży  i zd a rzeń  h ra b ieg o  Be* 

n io w sk ieg o  n a  S y b e r y i, A zj i i A fry ce , ze 
wstępem Antoniego Potockiego, tomów 4.

Adres: „Słnwn Polskie11, Lwów, Cherążczyzna 1.17.
Nukłudem Spółki wydawniczej v e  Lwowie, Stow. zai-7 a egr. poręką. — %  drukarni r Slowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządem Z. Hałae.ńskiego.


